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PIWO SŁODOWE
PA STER Y ZO W A N E

z n a k o m it y  —  p e łn o w a r to ś c io w y .

N A P Ó J  O D Ż Y W C Z Y

i. H aberbusch i Schiele s.«.

Ustąpienie Senatu?
Rozpadniecie sie koalicji rządo­

wej w. ra. Gdańska 
G d a ń s k ,  2 kwietnia (tel.).— 

Po wystąpieniu liberałów z koa­
licji rządowej liczą się tutaj z 
ustąpieniem obecnego Senatu co 
ma nastąpić w e środę lub czwar 
tek tego tygodnia po przyjęciu 
budżetu prowizorycznego.

Trzęsienie ziemi
w  okolicach Zagory

V o 1 o s, 2 kwietnia. — Odczu­
to tu ponowne trzęsienie ziemi. 
W  Zagorze zawaliło się 15 do­
mów. S traty  wynoszą 2 miljony 
drachm. Wielu mieszkańców obc 
żuje pod gołem niebem. — Pol 
Aj. Tel.

POSEŁ SŁAWEK POZOSTAJE
NA STANOWISKU PREZESA 

W czoraj o goaz. 5 pp. odbyło 
<ię posiedzenie plenarne klubu B. 
o , na którem przewodniczył do­
tychczasowy jego prezes a obec- 
>y Prem jer pos. Sławek. W od­
powiedzi na owację, jaką został 
ńowitany, p. P rem jer wygłosił 
Przemówienie, poświecone scha- 
fakteryzowaniu dotychczasowej 
działalności BB. i wskazaniom na 
Przyszłość.

PRZEMÓW IENIE P. SŁAW K A  
Jako cel swojego przemówie-

KLUBU B. B.
szóści sejmowej nie ma na celu 
ani dobra państwa aniteż rzetel­
nego zrozumienia istotnych inte­
resów społeczeństwa. I dobrześ- 
my zrobiili, żeśmy przez zrzecze­
nie się nietykalności zamanifesto­
wali, iż nie chcemy być nieodpo­
wiedzialni. My, naoczni świadko­
wie tego, co się w Sejmie działo, 
mamy przez to wieksze i prawo 
i obowiązek, odwołując się do 
woli narodu przy przyszłych wy­
borach, powiedzieć publicznie, ja-

P. PREMJER SŁAWEK
W KLUBIE SPRAWOZDAWCÓW PARLAMENTARNYCH

Bezpośrednio po wizycie, zio-

Komunistyczny Gdańsk
Rewelacje 

„Kónigsberger Allgemeine Ztg.*'
K r ó l e w i e c ,  1 kwietnia. -  

Nacjonalistyczna „Kónigsberger żonej p. marszałkowi Sejmu Da- 
Allgemeine Z tg ' w obszernej ko- J  szyńskiemu, nowomianowany 
rcspondcncji z  Gdańska tłumaczy  premjer p. Sławek przybył do 
dlaczego senat wolnego miasta ](jubu spraw ozdaw ców parlamen 
toleruje istnienie w Gdańsku cen-, tarnych, gdzie wygłosił krótkie 
trali kom unistycznej na państwa przemówienie tej treści:

kiemi są partje i jaką jest ich 
hia określił pos. Sławek podsumo i  rola.
^anie wyników dwóch lat istnie-! Genezą wniosku o votum nie- 
Pia B. B., co „jest wskazane cho- ufności zarówno dla ministra P ry  
Gażby dlatego, że znajdujemy się stora jak i dla ministra Czerwin-
k kresu współżycia z obecnym 
Sejtnem“.

Stw ierdzając więc, że w okre­
sie ostatnich wyborów sejmowych 
Panowała wśród ludzi stanowią-

skiego były ciasne interesy par­
tyjne. Nikt absolutnie w kraju, 
nie wyłączając opozycji, nie spo­
dziewał się, by tak krzykliwie za 
powiedziana likwidacja systemu 

cYch obecnie BB. rozbieżność kie i pomajowego mogła być wbrew
rUnków myślenia tak wielka, ;z 
zdawaio sie niemal niepodobień­
stwem ich zjednoczenie, pos. Sła­
wek podkreślił, iź BB. oparł się 
jaia umiejętności dostrzegania do­
brej woli i u innego człowieka, 
skoro ona tam faktycznie istnie- 
'2, oraz na szukaniu kompromisu 
kie w dziedzinie idei czy zasad, 
a na tle realnych I aktualnych 
spraw, które wysuwa rzeczywi­
stość, a które muszą znaleźć prak 
tyczne rozwiązanie**.

„Może nie umieliśmy — mó- 
Mł — wewnętrznych rozbieżnoś­
ci „schować u siebie w domu* , 
U nosiliśm y  je w rozmowach po- 
*a szeregi Bloku, dawaliśmy w 
ten sposób naszym przeciwnikom 
P°litycznym zbyt dużo nadziei, 
*2 Blok rozpadnie sie na walczą­
ce pomiędzy sobą grupy i p rze ­
stanie być siłą. Ale okazało się,

to, co nas odróżniało od p a r­
tii politycznych, było znacznie 
Stybsze, niż wewnętrzne rozbież­
ności u nas“.

„Gdy jako prezes BB. — mó- 
"'ił p. Sławek — miewałem spo­
sobność wypowiadać podsumowa­
ną opinję Panów Kolegów, to da­
wałem w yraz przekonaniu, iż rze 
Czowa współpraca Rządu z obec- 
nym Sejmem nie jest możliwa, 
^żuliśmy wszyscy na podstawie

interesowi państwa istotnie prze­
prowadzona. Zakończenie przesi­
lenia utrwaliło to, że idee, które 
stały na początku przewrotu m a­
jowego, są nadal obowiązujące.

Logika wypadków doprowa­
dza do konieczności prawie, że 
Sejm ten nie będzie miał już swe­
go prawa głosu i że idziemy do 
odwołania się do opinji społeczeń 
stwa polskiego przy nowych wy- 
borach**.

Tu p. Sławek podkreślił, że o- 
bowiązkiem posłów z BB. będzie 
niezwłoczne rozpoczęcie pracy 
przygotowawczej w społeczeń­
stwie, aby odwołanie się do o- 
pinji publicznej mogło przynieść 
pomyślne rezultaty.

W reszcie zawiadomił, iż wo­
bec objęcia prezesury Rządu jest 
zmuszony zrzec się godności pre­
zesa B. B.

Nad oświadczeniem tern w y­
wiązała się dłuższa dyskusja, za­
kończona uchwaleniem na wnio­
sek pos. Loewenherza i sen. Ro­
mana rezolucji, w której klub B. 
N„ w yrażając p. Sławkowi naj­
gorętsze podziękowanie za do­
tychczasową działalność, nie 
przyjm uje do wiadomości jego re 
zygnacji i apeluje do niego, aby 
funkcje prezesa nadal pełnił. 

Równocześnie proszono p. Świ

bałtyckie. Główną przyczyną jest 
obawa narażenia sie rządowi so­
wieckiemu oraz obawa przed 
wkroczeniem wojsk polskich do 
Gdańska.

Rząd sowiecki poczynił w fa­
brykach gdańskich zamówienia i 
obiecał w ykorzystyw ać port gdań 
ski dla transportu sowieckiego. 
G dyby senat zastosował represje 
wobec komunistów, wówczas rząd 
sowiecki mógłby cofnąć swe za- 

i mówienia. Spowodowałoby to 
wzrost bezrobocia i rozruchy ko­
munistyczne. W ysoki komisarz 

i Ligi Narodów mógłby w tedy  
zwrócić sie do rządu polskiego z 
prośbą o wystanie woisk polskich 
dla stłumienia rozruchów. W ła­
dze wolnego miasta nie mogą 
wiec wystąpić przeciwko komuni­
stom z  powodów gospodarczych.

Charakter każdego czło­
wieka odbija sie zawsze na 
jego pracy. Moje cechy cha­
rakteru uwidocznią sie bar­
dzo szybko na stosunku mo­
im do panów, jako przedsta­
wicieli prasy. Ja nie łubie 
mówić o swoich zam ierze­
niach, dopóki nie przygoto­
wałem ich do realizacji. Pa­
nowie zaś, dla zaspokoje­
nia zainteresowań czytelnika, 
chcieliby jaknajwieccj infor- 
macyj podać, choćby nawet 
w formie pogłoski o tern, co 
jeszcze nie istnieje, a dopie­
ro ma, lub może powstać.

Nie podzielałbym pod tym  
wzglądem tendencji Panów. 
Przecież Panowie mogliby 
znaleźć ogromny maierjat nie 
mniej ciekawy, a informujący

DEKLARACJA BRUENINGA
P O L IT Y K A  R E S P E K T O W A N IA  TRAK TATÓ W ?

B e r l i n ,  2 kw ietnia — N a wczo- 
rajszem  posiedzeniu R eichstagu  
przy przepełnionych -trybunach  i 
bardzo  licznym udziale posłów  w y­
głosił now y kanclerz Rzeszy dr. 
B ruening  ex;'OSe now ego rządu.

N a w stęj ie now y kanclerz w y­
raził b kanclerzow i M ullerowi oraz 
jego gabinetow i podziękow anie no ­
wego rządu  za wysoce rzeczow e i 
obow iązkow e spełnianie sw ych bar 
dzo trudnych  zadań.

O dnośnie do poliyki zagranicz­
nej now ego rządu ośw iadczył Dr. 
B ruening, że jest ona organicznie 
zw iązana z polityKą dotychczasow ą 
N iem iec i że w tym  duchu będzie 
dalej konsekw entnie prowadzona.: 
przestrzeganie w szystkich między-

szczególnem  uw zględnieniem  spraw  
gospodarczych.

Co do zagadnień polityki w e­
w nętrznej zaznaczył Dr. Bruening, 
że należy się pow ażnie liczyć z 
niebezpieczeństw em , k tó re  się co ­
raz dobitn iej zarysow uje w postaci 
radykalnych prądów , żerujących na 
obecnem  ciężkiem położnju gospo- 
darczem .

szeroki ogół czytelników  z 
dziedziny tych rzeczy, które 
Polska w swej pracy do od­
budowania sie po latach nie­
woli już dokonała. Naprawdę 
apeluje do Panów o większa 
uwagą dla tej strony działał 
ności prasowej, a bedą Pano­
wie mogli pobudzać naj­
wznioślejsze uczucie — uczu­
cie dum y obywateli państwa 
z  osiągniętych wyników  

Na przemówienie p. premjera 
prezes klubu sprawozdawców pat 
lamentarnych, red. Bazylewski 
odpowiedział:

„Panie premierze! Dzię­
kują bardzo serdecznie za 
zaszczyt, jaki nas spotkał
Jeżeli mi wolno korzystać z 
pierwszego zetknięcia nasze­
go z panem premierem, po­
zwolą sobie wyrazić życze ­
nie, które bądzie zarazem  ż y ­
czeniem w szystkich odcieni
prasy, wśród nas reprezen­
towanej. Jesteśm y klubem
sprawozdawców parlamentar­

nych, nie chcielibyśmy być klu­
bem sprawozdawców bezro- 
boczych. Jeżeli w koncep­
cjach rządowych atom takich 
życzeń  naszych może mieć 
jakąś wagą, prosimy o jego 
uwzględnienie".

Następnie dziennikarze zw ró­
cili się do p. prem jera z zapyta­
niem, czy jest już ustalony przy­
puszczalny termin rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wy. 
borów.

P. premjer odpowiedział 
— Jeszcze nie. To mieści sit 

mniej więcej w  znanych panorr 
oświadczeniach pos. Jana P ił­
sudskiego: Najpierw musi na

Rząd zwróci szczególną uwagę uspokojell}e w kraju.
na, zwalczanie kryzysu w rolm c-1 Z kolei zapytano, czy p. Sła- 
twie w prowincjach wschodnich, wgk zamjerza pójś- ' , -
które będą przedmiotem specjalnej oś z e . Jana Piłsud
opieki rządu. Kxpose D-ra Brue- skje 0? 
ninga trwało zaledwie 12 m inut

| — Jeden człowiek nie może
B e r l i n ,  2 kwietnia. —  P o  po- we w szystkiej formach 

siedzeniu Reichstagu frakcja socja- nuować zamierzeń
narodow ych umów, zachow anie o - > Iistyczna naradza się w spraw ie usto  odpowiedział p premjer.

konty 
drugiego, -

.1 -   w   „  IW i k UYTUUC£.V.JlllU p i w o o u m /  JZ. O  W 1

eSo, cośmy naokoło siebie obser talskiego, aby objął naczelne kie- 
owali, że postępowanie więk-1 rownictwo organizacji B. B

raz dalsza rozbudow a obecnych 
stosunków  ze w szystkiem i państw a 
mi, dążenie do szerokiej w spółpra­
cy na terenie m iędzynarodow ym  ze

sunkowania się do nowego rządu. _  Czy rząd pana premjera bę- 
Postanowiono zgłosić votum nieuf- dzie rządem uspokojenia? 
ności Analogiczną uchwałę powzię _  To nietylko ode mnie zale- 
ła frakcja komunistyczna. | ±y  _  odpowiedział p. Sławek.
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W obliczu nowych wyborów
TRUDNA I ODPOWIEDZIALNA PRÓBA SIŁ W GRANICACH PRAWA I MYŚLI

PAŃSTWOWEJ

A więc — nowe wybory par­
lam entarne? Taka zapowiedź pa­
dła z ust premjera, płk. Sławka, 
który stwierdził kategorycznie, 
że „rzeczowa- współpraca rządu 
z obecnym Sejmem nie jest moż­
liwa'* i że w poszukiwaniu dróg 
wyjścia z napiętego położenia 
trzeba odwołać się do opinji spo­
łeczeństwa. Nic innego nie wi­
dział przed paru dniami także i 
niezależny „Kurjer Warszawski**, 
który powołanie nowego gabinetu 
uznawał za podkreślenie na­
brzmiałych konfliktów wewnętrz­
nych i zdecydowanie wskazywał 
na konieczność odwołania się do 
„jedynego sędziego** najwyższej 
instancji: do narodu.

Nasi czytelnicy znają nasz 
bardzo zarezerwowany stosunek 
do perspektyw nowych wybo­
rów, bo niejednokrotnie, nawet 
•ozumiejąc całą trudność położe­
nia wew nętrzno - politycznego, 
ławaliśmy temu poglądowi szcze- 
y w yraz na tern miejscu: zdaje-

opinję publiczną, że próba, która 
czeka kraj w formie wyborów, 
jest i niezmiernie trudna i niesły­
chanie odpowiedzialna. Trudna, 
bo musi istotnie stać się general­
ną próbą sił ideologicznych spo­
łeczeństwa, które dziś znajdują 
się w stanie fermentu i wrzenia, 
odrywając uwagę narodu od naj­
donioślejszych spraw gospodar­
czego, samorządowego, społecz­
nego konsolidowania naszej mło­
dej państwowości, a odpowie­
dzialną będzie ona dlatego, że 
niewątpliwie będzie musiała dać 
ostateczne, konkretne, nieodwo­
łalne podstawy i warunki do 
tiwalszego ułożenia naszych sto­
sunków państwowo-politycznych.

SKoro żaden kompromis nie 
przyszedł, i nadzieje na jego 
przyjście spadły do zera, to dro­
ga wyborów, choć nie pozbawio­
na ostrych zakrętów  i zdradli­
wych rozpadlin, staje się szla­
kiem, na którym  trzeba będzie 
szukać rozstrzygnięć. Każdy krok 
m asy społecznej na tej drodze 
musi być uczyniony z n a jtrzeź­
wiejszą rozwagą i tylko w kie­
runku skupiania i wzmacniania sił 
narodowo - państwowych, w kie­
runku rozwijania pracy i likwi­
dowania rozterek wewnętrznych.

Jeśli nowe wybory tą drogą 
nie pójdą, jeżeli nie przyw rócą 
równowagi wewnętrznej, nie speł 
nią zgoła swego przeznaczenia.

N erw o w o -ch o ry wiKarjusz
SPOWODOWAŁ KRWAWE ZAJŚCIA WE WSI

Do W arszaw y nadeszła w ia­
domość o krw aw ych zaburze­
niach w woj. tarnopolskiern na

ny sobie dobrze sprawę z tego, pograniczu z sowietami.
.akim wstrząsem  mogą stać się 
31a kraju turnieje wyborcze roz- 
jamiętnionych rycerzy naszej a- 
eny politycznej. Bez zmiany or- 

lynacji wyborczej oraz bez czę­
ściowego bodajby złagodzenia
itosunków, akt wyborczy bardzo 
atwo stać się może gromem de- 
nagogji w fundamenty państwo­
wej racji stanu. Nie wolno też 
«apominać, że z rozwiązaniem o- 
lecnego parlamentu przepada 
Orawna możność uproszczonego 
:mienienia konstytucji, zawarta 
w art. 125 Ustawy Marcowej: po 
rowych wyborach ewentualna

‘■♦miana konstytucji będzie już
wymagała uchwał i Sejmu i Se­
natu, powziętych większością 
‘13- głosów ,^

A jednak — stajem y wobec 
perspektyw y nowych wyborów. 
Pod względem prawnym — nic 
temu nie stoi na przeszkodzie: 
Prezydent Rzplitej ma pełne p ra­
wo rozwiązać ciała ustawodawcze 
I rozpisać nowe wybory. W nor- 
.nalnych ustrojach parlam entar­
nych stanowi to normalną drogę 
rozwiązywania trudności polity- 
iznych, o ile dojdą one do takie­
go napięcia, że wszelki kompro- 
nis staje się wykluczonym. Po­
wołanie gabinetu płk. Sławka w y­
kazało, że Prezydent Rzpltej nie 
wierzy w miarodajność opinji o- 
becnego parlamentu, że sądzi, iż 
lastroje opinji publicznej idą w 
frmych kierunkach; nie dziw prze­
to, że być może rychło zdecydu­
je o rozwiązaniu izb i nakazaniu 
nowych wyborów. Tak przynaj­
mniej brzmi zapowiedź szefa 
rządu...

Wobec powyższego stwierdzić

Terenem zajść była wieś Ka- 
czanówka. We wsi tej obowiąz­
ki w ikarjusza kościoła rzymsko-

się on w prost do kościoła, prag­
nąc persw azją nakłonić lud do 
spokoju, co mu się nie udało.

Najwidoczniej podniecony za- 
szłemi wypadkam i ks. W róbel 
taK dalece zapomniał się, iż o- 
świadczył, że nad całą gminą

P rze g lą d  prasy

katolickiego pełnił ks. W róbel od obejmuje władzę. Ruszył tedy 
szeregu lat nerwowo chory. Na miejscowego urzędu gminne- 
tle tej choroby między ks. W ró-igo , złożył w ładze gminne z urzę- 
blem a miejscowym probosz- du i nakazał tłumowi rozbroić 
czem dochodziło niejednokrotnie i oddział policji, 
do przykrych zatargów , w  któ-1 p 0jicjanci dali kilka strzałów  
rych skutku zwierzchność ko- w powietrze, a gdy to nie odnio-

postanowiła w ysłać ks. 
na dłuższą kurację do

ścielna 
W róbla 
Trancji.

Na tle owej podróży ks. W ró­
bla przyszło do krw aw ego za ta r­
gu. jKs. W róbel miał rzekomo 
oświadczyć, że podróży tej od­
być nie może, gdyż..hrak mu od­
powiednich środków. Zwrócił się 
też do parafjan, by mu pomogli, 
zbierając datki dobrowolne. Gdy 
datki te doszły już do tej w yso­
kości, że podróż była zupełnie 
możliwa, ks. W róbel zaczął się 
skarżyć, żegnając się z p arafja -! 
nami, że w yjeżdża z musu, że 1 
jest ofiarą jakichś intryg, a skar­
gi te podnieciły tak dalece para­
fjan, że oświadczyli, iż nie do­
puszczą do tego.

To też gdy ks. W róbel wsiadł 
na wóz, pragnąc wyjechać ze 
wsi, tłum parafjan zebrał się do­
koła plebanii, w yprzągł konie, a 
wikarjusza zaniósł na rękach na 
probostwo.

Miejscowy proboszcz, ksiądz 
Szczerbowski, nie chcąc osobi­
ście doprowadzać do zatargu, 
zwrócił się do starosty  w  Skala­
cie z prośbą o zabezpieczenie 
kościoła i probostwa, sam zaś 
wyjechał do Lwowa, zostaw iw ­
szy klucze od kościoła pod opie-

należy przedewszystkiem, że po- ką proboszcza grecko - katolic 
zostajemy w ramach legalności i 
ładu konstytucyjnego. Tyle mó­
wiło się w ostatnich czasach, 
zwłaszcza ze strony lewej opo­
zycji, o niebezpieczeństwach za­
machowych, że uważamy za po­
trzebne podkreślić, iż — jakkol­
wiek bardzo poważnie oceniamy 
napięcie stosunków w ewnętrz­
nych — padło miarodajne zapew­
nienie o ścisłem zachowaniu dro­
gi prawa.

Następnie wypada uświadomić

kiego w Kaczanówce.
To właśnie dało powód do 

groźnego wystąpienia tłumu, któ 
ry  w  wielkiej liczbie osób, z w i­
kariuszem, ks. Wróblem, na cze­
le udał się do owego proboszcza 
grecko - katolickiego i zażądał 
w ydania kluczy od kościoła. W 
kościele ks. W róbel odprawił na­
bożeństwo. Tak się złożyło, że 
prawie w tym samym czasie 
przybył do Kaczanówki staro­
sta powiatu skałackiego; udał

sło skutku, dali salwę w  stronę 
tłumu. Skutkiem tej salw y jedna 
osoba została zabita, a 9 zaś ran 
nych.

Na widok rannych tłum w ró­
cił do kościoła/ gdzie ks. W ró­
bel z a p y ta ł, wszystkich, czy w 
.razie potrzeby gotowi są i nadal 
stać przy nim. Ponieważ podnie­
ceni parafianie przyrzekli sw e­
mu wikariuszowi wierność, ks. 
W róbel urządził uroczystą pro­
cesję przez wieś, niosąc mon­
strancję. Po procesji tłum po­
wrócił do kościoła, gdzie rozpo­
częto na nowo modły. Obawia­
jąc się dalszych ekscesów sta ­
rosta skałacki zawiadomił w ła ­
dze, skutkiem czego udzielono 
mu asysty  wojskowej. Do Ka­
czanówki przybyli: wojewoda
tarnopolski, wojewódzki komen­
dant policji

Gdy onegdaj wczesnym  ran­
kiem ks. W róbel, niosąc mon­
strancję, w yruszył z uroczystą 
procesją i przekroczył bramę 
cm entarną, chorego nerwowo 
księdza otoczył szpaler policyj- 
no - wojskowy. W śród szpaleru 
znajdował się także w ysłany  spe 
cjalnie przez skałackiego dzie­
kana ks. Kalinowski. W idząc de­
legata dekanatu, otoczony ks. 
Wróbel oddał mu monstrancję. Z 
chorego w ikarjusza zdjęto na­
tychmiast szaty  liturgiczne i sa ­
mochodem wywieziono go z Ka­
czanówki.

Dopiero po wyjeździe ks. W ró­
bla zapanował w Kaczanówce 
spokój. W ikarjusz został zasu- 
spendowany w czynnościach, a 
kościół kaczanow ski z powodu 
krw aw ych zajść zamknięto na 
czas nieograniczony.

*  DÓBR WILANOWSKICH
Sprzedaje się parcele budowlane na rozpłaty w Adamowie — Zalesiu 
pod Piasecznem , nad rzeką Jeziorką, przy stacji kolejki G rójeckiej —

zalesione.
W Wawrze: pod lasam i dóbr W ilanowskich i Anina — place gruntowe. 
Od tramwaju m iejskiego 10—15 m inut. S tacje kolei szeroko i wąsko­

torowej na miejscu.
Szczegóły w Zarządzie D óbr i Interesów Adama hr. Branickiego 
w Warszawie, ul. M arszałkowska Nr. 94 m. 18, telefon 536-38.

TRAKTAT I RATYFIKACJA
Niespodziewanie szeroko om a­

wiana jest w prasie drażliwa 
kw estja losów traktatów  polsko- 
niemieckich, które zostały pod­
pisane aie którym  brak ratyfi­
kacji. Via „II. K u r .  C o d  z.“ zo­
stał puszczony balon próbny opi 
nji, że trak ta t może możnaby 
wprow adzić w życie bez ratyfi­
kacji. W odpowiedzi na to pos 
prof. Stroński w  „K u r j e r z e 
W a r s  z.“ dowodzi, że ani zgo­
ła bez ratyfikacji, ani częściowo 
naw et poza Sejmem trak ta ty  zre 
alizowane być nie mogą, ponie­
waż zaorania tego konstytucja. 
Zwraca przytem  uwagę, że roz­
ważania na ten tem at

w yw ołały także pewien 
oddźwięk w pismach niemiec­
kich („Voss. Ztg." z  1-go 
b. m.), ale raczej w duchu 
zdziwienia i powątpiewania. 
Na w ew nętrznym  gruncie a 
nas twierdzenia te o m ożno­
ści obycia sie bez ratyfikacji 
iv ciałach ustawodawczych  
zbiegły sie, oczywiście, z  wia 
domościami o zamiarach nie- 
zwoływania przez d łuższy  
czas Sejm u i Senatu.

Ten moment podkreśla także 
„ N a s z  P r z e g l ą  d“, w skazu­
jąc dyskretnie, że

Do akceptowania tak kar­
kołomnych wniosków nie b y ­
łaby chyba skłonna strona 
druga, zw łaszcza po zmianie 
gabinetu, skłonnego raczej 
do wstrzemięźliwej oceny 
traktatu, zawartego przez 
rząd Mullera.

Istotnie — p.p Schiele i Trevi- 
ranus w gabinecie Brueninga, 
reprezentujący wojowniczy na­
cjonalizm niemiecki, staw iają nad 
całą tą mozolnie przygotow ana 
sprawą poważne znaki zapyta­
nia. Niedarmo „ P r z e d ś w i t "  
wręcz stw ierdza, że

Jeśli chodzi o sprawy, k tó ­
re Polskę bezpośrednio inte­
resują, to stwierdzić trzeba, 
że ministrowie nowego rzą­
du, Treviranus i Schiele sto­
ją na stanowisku jaknaj- 
ostrzejszej opozycji przeciw  
umowie likwidacyjnej oraz 
traktatowi handlowemu z  
Polską.

No, więc na dobre przyjęcie li­
czyć tam nie możemy. A traktat

STARA WIEŚ
za OTWOCKIEM

PARCELE LEŚNE
(stacja kol. na miejscu)

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K I E G O

W A R S Z A W A ,  
Ż a b i a  4, tel . 2 - 8 9 .

P rospek ty  na żądanie.

0 którym  pisaliśmy wczoraj, w y ­
wołuje coraz szersze obawy 
„II. K u r .  C o d z . “ zw raca uw a­
gę na to, że Niemcy, zgoła nic 
rezygnując z kwestyj terytorjal- 
nych,

przygotowują sie dzii 
do tej obliczonej na długi 
mete kampanji gospodarcze, 
i kulturalnej, która bardziej, 
niż wojny militarne, zadecy­
dować m oże o granicach te ­
rytorium  m iedzy dwoma na 
rodami.

I w  związku z tern pyta:
C zy pomyślano już w Pol 

sce o planie pomocy dla Po-, 
morza i Poznańskiego, dla 
tych dwu prowincyj, na k tó ­
re właśnie teraz, po zawarciu 
traktatu handlowego z  N iem­
cami i po wejściu w życie  u 
mów o prawie osiedlenia 
Niemców  w Polsce, skiero­
wany bedzie najw iększy na­
cisk gospodarczy i kultural­
ny  niem czyzny.

Odpowiedź nie do nas należy. 
Ale ta odpowiedź przyjść musi
1 to odpowiedź czynów a nie - 
obietnic. Dla uzupełnienia obra­
zu w tej dziedzinie podamy za 
„ G ł o s e m  N a r ó d u “, że

Dla pośpiesznej obecnie 
realizacji planu „wyrównania 
frontu z  Niemcami" za cene 
zrzeczenia sie likwidacji m a­
jątków  niemieckich — p. 
Knoll okazał sie już nieodpo­
wiednim, w skutek czego za ­
stąpić go ma w Berlinie p. 
Skrzyński, a o ile w szystko  
dopisze — już jako pierw szy  
ambasador Rzeczypospolite}.

„Reaktywacja** polskiego „pe­
tit Briand** nie w ydaje m am  się 
zbyt w iarygodną. Ale kto wie?...

/

Wykaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła­
tnie w kolekturze A. BLUMEN 
TAL & M. CZERWIŃSKI, W ar­
szawa, Marszałkowska 104, teleh 
225-11, gdzie też najlepiej zamie­
niać wylosowane stawki i realizo­
wać większe wygrane.

Kto wygrał?

Dzień
polityczny

PETYC JA W  SP R A W IE  SESJI 
N AD ZW YCZAJNEJ SEJM U I 

SENATU
Petycja klubów Centrolewu w 

spraw ie zwołania sesji nadzwycza'- 
nej Sejmu i Senatu przedstawiona 
m a być marszałkowi Sejmu dnia 15 
kwietnia r. b.

DZIESIĘCIOLECIE „CUDU NAD 
W ISŁ Ą "

W bieżącym miesiącu zorganizu 
wany ma być komitet obywatelski dl1 
poczynienia przygotowań do uczcze­
nia historycznej rocznicy dziesięcio­
lecia „Cudu nad W isłą11, przypada­
jącej latem  r. b.

Przy
bólu zębów
zaziębieniu
reumatyzmie

SPIRIN-

W czoraj, w 24-ym dniu ciągnienia 
5-ej klasy 20-ej Polskiej Państwowej 
Loterji klasowej, padły w ygrane na 
num ery następujące:

60.000 zł. N r. 191697.
Po 10.000 zl. N -ry: 10992 95838

208369.
Po 5.000 zl. N -ry : 123611 172560.
Po 3.000 zł. N -ry: 7667 30371

38754 77094 151581 153832 160187.
Po 2.000 zł. N -ry: 33387 47470

80713 154818 170368.
Po 1.000 zł. N -ry : 3237 7549 11397 

15930 17547 21334 38364 49600 62788 
65409 77451 91475 91927 97414 98827 
99219 103062 138903 147134 166621 
168608 171010 177665 185432 195000 
200401.

Po 600 zł. N -ry : 15379 24585 
53230 56440 63175 82117 83289 96802 
105073 130-373 137605 140427 143402 
144177 147003 149273 165815 166105 
166762 172258 175150 178187 179307 
,89006 193904 198269 201138 201515- 
201513.

O r y g i n a l n o  o p a k o w a n i a  z c z e r w o n j  band er ol a  
i z n a k ie m  - 8 A Y E R "  w k s z t a ł c i e  k r z y i a  sg 
Ó O  a a  b y c ia  nr*  w s z y s t k ic h  a p te k a c h .
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Watykan a faszyzm
Znamienne zarządzenie 

faszystowskie 
R z y  m, 2 kw ietnia (tei.). — 

„ O s s e r v  P o tr a n o "  p isze• 
Dowiadujemy się, i e  sekretarz 
partji faszystow skiej zawiadomił 
prowincjonalne kierow nictw a par 
tji, że przynależność do Akcji 
Katolickiej jest dopuszczalna z 
przynależnością do partji faszy­
stowskiej, a tern same.n i do in- 
stytucyj rząaow ych. Przyjm uje- 
mjr z  wieikiem zadowoleniem do 
wiadomości io żŁiządzenie, któ­
re bezwątpienia prowadzić bę­
dzie do usunięcia lokalnych 
sprzeczności i trudności

znowu zagmatwanie
W śledztwie o porwanie gen 

Kutiepowa 
P a r y ż ,  2 kwietnia. — Jak 

donosi „ P e t i t  P  a r i s i e n“ 
policja francusKa zdołała w yna­
leźć szofera osławionej czerw o­
nej taksówki, k tóra uwiozła gen. 
Kutiepowa do Normandii.

Szoier ten miał być pierw ­
szym świadkiem, który zaw iado­
mił w ładze o uprowadzeniu ge­
nerała Kutiepowa z odludnego 
w ybrzeża Normandji na pokład 
jakiegoś okrętu. W  obecnj m jed­
nak stanie śledztw a trudno 
stwierdzić, jak dalece zeznania 
nowego świadka są autentyczne.

SREBRNA KULA
„S rebrna kala-' to  nie je s t nazwa 

czerw inoskorego bohatera, brata 
„Sokolego Oka1- z powieści Coopera. 
Nie! ” o iest maszyna o sile 4.000 
HP niejakiego p. Kaye Don, Anglika. 
Zam ierza on w najbliższych tygo­
dniach pobić rekord szybkości, roDiąc 
40:2 kilom etry na godzinę, t. j. 6.44 
kim na m m utę!

O t) m pcśpiech ' Wyścig pracy, 
wyścig maszyn, ludzi, wysiłków — oto 
cecha charakterystyczna r.aszej go- 
rączKowej epoki.

Opieszali, powolni, ludzie bez tem ­
pa pozostaia w tyle, jam m arude­
rzy. Przewudzi im zły Duch Ciężko­
ści Zda się, żc m ają  obuwie na cięż­
kich ołowianych podeszwach, ja k  nu­
rek. Zawoze się wloką w ogonie ludz­
kiego p„i hodu. Tacy są w życiu spó­
źnieni. Nic zdążyli wyżyć życia. Nie 
zdążyli zrealizować zamierzeń, nie do­
szli do portu, padli wśród drogi 
śm iertelnie znużeni...

O, weźcie rozpęd! Szybki rozpęd 
rozpala męstwo życiowe, podobnie 
lag  w ia tr  rozpala płonącą pochodnię. 
Rozpęd w p rą c i, w realizowaniu pla 
nów, w uątoniu do celu, w dorobku.

Precz z Duchem Ciężkości!
Lekko, swobodnie, wesoło zm agaj­

cie się z przeciwnościami, zdobywaj­
cie orzestrzeń waszych dróg, gro­
madźcie siły i zapasy na tę  koniecz­
ną życiową podróż z przeszkodami.

A propos — zapasy. Wasz bagaż 
życiowy — to nietylko moc ducha, 
energia, w yrw ałość, doświadczenie,
wiedza, — ale także i poprostu _
p i e n i ą d z e .

Musicie je  g ro m ad z i drogą wy­
trw ałego ciuli .ia odkładam i z za­
robków dnia dzisiejszego —  na jutro, 
na bliską i dalszą przyszłość.

W asze „Srebrne kule11 — do a ta ­
kowania rożnych życiowych przeci­
wność , potrzeb, zasadzek i wypad- 
k5w — to srebrne złotówki i pięcio- 
złoti wki

Gromadźcie te i am unicji jaknej- 
więcej — w P- K. O., bn ona to 
iest obronną twierdzą Waszego do­
brobytu Waszego zwycięskiego Ju tra .

Do dzieła więc! Do biegu na prze- 
łąj Życia! Z rozpędem, z zapasem 
siły, mocv, wytrwałości! Po Zwycię­
stwo! Po zasłużony wypoczynek w 
przeznaczonym W am porcie życia.

Lecz, pam iętajcie: zapas n ien ięd /r 
W P, K. O. — to konieczny bagaż na 
drogę, to am unicja zapewniająca 
Zwycięstwo!

M. Cz.

OBUWIEDAMSKIE, 
M Ę S K I E  
I DZIECINNE 

ba skórzanych i gumowych podesz­
wach oraz p lecionki poleca w d u ż y r

wyborze

W Dcbrzyfts? i
C h m i e l n a  N r .  1 0 .

W y r o b y  w ł a s n e .

ROZMYŚLANIA 0 PRZESZŁOŚCI 
I... TERAŹNIEJSZOŚCI

KINKEL I BISMARK O KWES i JI POLSKIEJ

W śród w ybitnych  osoDiatości 
Niemiec XIX stulecia zasmguje 
na wspomnienie G otfryd Kinkei, 
polityk i poeta. B rał on udział 
w ruchu wolnościowym Niemiec 
w r. 1849, po zduszeniu którego, 
osadzony został w twierdzy 
szpandawskiej, skąd zb ieg łszy , 
spędził resztę życia w Szwajca­
rii. Tam  zetknął się  z  kołami 
polskiej em igracji 1 zawarł bliską  
przyjaźń z hr. Platerem.

Kinkei orientował się znako­
micie w politycznej sytuacji Eu­
ropy, z czego wysnuwał wnioski 
na wiele lat naprzód, pragnąc na­
dać biegowi wypadków kierunek 
pożądany dla swe] ojczyzny. 
P rogram  jego był zupełnie od­
mienny od kierunku, jaki nadał 
polityce niemieckiej żelazny ksią­
żę Bismark. Kinkei rozumiał 
przedewszystkiem  niebezpieczeń­
stwo, jakie grozi Niemcom z po­
wodu nieroz wiązania spraw y pol­
skiej, przestrzegał przed niem i 
gdyby jego uwagi były

porusza sprawy niemieckio, k tó ­
re nie są aktualne i me wierzę, 
aby przepowiadał o a bieg histo­
rii. Jeżeli Europa rzeczyw iście  
bylaoy zagrożona oa wschodu, to 
zachód będzie potrzebował silnej

Martina i Kinkla, itażdy bezstron­
ny przyznać musi, że oni właśnie 
mieli rację, ówczesny zaś upór 
Bismarka doprowadził Niemcy do 
katastrofy w wojnie światowej, 
kontynuowanie zaś tej polityki,

barjery niemieckiej, w której P o - , bynajmniej nie obiecuj) tych w y ­
znań bedzie grał role wysunięte­
go bastjonu w system ie obron- 
nym  zachodniej Europy

Powyższe słowa z nieznanego 
dotycnczas listu Bismarka cytuje 
tłustym drukiem organ niemiec­
kich nacjonalistów. D e u t s c h e  
A l l g e m e i n e  Zt g. ,  uważając 
je jako proroctwo oraz zapowiedź 
wyjścia z ciężkiej sytuacji. Ze­
stawiwszy jednak na zimno tezy

ników, jakie Bismark przepowia­
da, a z  których dzisiejszy nie­
miecki szowinizm stara się czer­
pać otuchę na przyszłość. Bis­
mark, wreszcie, mija się z fakta­
mi historycznemi, które dowio­
dły, że przedmurzem cywilizacji 
Europy w ciągu wieków była 
właśnie Polska i nic nie wskazuje 
na to, że id ą  ta skończyła się. 
Wprost przeciwnie! O. K•

0 R&TYRCACJĘ "JMOWY HANDLOWE!
PODEJRZLIWOŚĆ KORESPONDENTA NIEMIECKIEGO

B e r l i n ,  2 Kwietnia (tel.). — 
„ V o s s i s c h e  Zt g . “ powołując 

wzięte się na niektóre dzienniki polskie,
pod uwagę, dzisiejsze Niemcy nit podaje, że możliwem jest wpro- 
m iaiyby z pewnością dyskusji' wadzenie niektórych części umo 
nad planem Younga 1 innych c ię - 'w y  handlowef polsko - niemigc- 
żarów, w ynikających z powodu kiej bez uchwały Sejmu, Jak np. 
przegranej wojny. 1 przyznanie kontyngentów oraz

Dnia 16 sierpnia 1868 roku od- zawieszenie zakazów p ryw ozu , 
oyv’ała się w Szwajcarii wielka | które u o e  wprowadzić swą 
uroczystość założenia naszego uchwałą Rada Ministrów. Nato- 
Muzeum w Rapperswilu, ufundo- miast sprawa osadnictwa i po- 
wanego przez lir. Platera. Z oka- stanowienia w sprawie fonnal- 
zji tej w ydał Kinkei specjalną celnych (zawieszenie żąda-
broszurę, w której dowoaził, że;«*a świadectw pochodzenia) w y-
„powstanie Polski bedzie siłą 
Niemu poczem naszkicował
cały plan polityki niemieckiej na 
najbliższą przyszłość. Był to

nragają zgody Sejmu.

Wobec tego „V o s s. Z t g.“ za 
znacza, że właśnie te punkty, co

, , , , XT. , . do których konieczna jest uchwa
głus szlachetnego -Niemca, dążą- „  Sejm >są y , ąjIemifcc aj^ r
cego do zgodnego pożycia dwóch nIeJsze . bez nicn . możnd , 
sąsiadujących mrodow V  obu- dz[ć &  „ JeźeIi . k 
stronnym  ,ch interesie. R p j o -  y l  WpioSk o w ^  rżąd Sfąw-
wiadał nową wojnę o Austrię, k hteflz:e T7aA7i, he»
która doprowadzi ao zjeanocze- , c  , . . . .

xt i . • , • , nra Sejmu, <o me wejdzie w zy-ma Niemców aus rjackich z ic h ;cJc . amowa ha„ d, w a z
ojczyzną, twierdził jednak, ze d ła )
uzyskania teero Konieczne jest od- j i i -  ■ 11 — —
budowanie Polski.

'cją, które] Polska przyznała licz­
ne korzyści.

Wynurzenia prasy polskie] 
uważa „V o s s. Z t g.“ jako ba­
lon prónny, w którym polskie 
sfery rządowe chcą pokazać z ja 
kicmi trudnościami muszą wal­
czyć wewnątrz kraju w związku 
z umową by w ten sposób skło­
nić Niemcy do dalszych 
ustępstw na rzecz Polski.

NIWA USTAWA
Powiększa bezrobocie w  Angfjl

L o n d y n ,  2 kwietnia. -'We­
dług ogłoszonego komunikatu 
urzędowego liczba bezrobotnych 
w Anglji v rynosiła w  dmu 24 
marca 1.639.O00. Oznacza to 
zwiększenie liczby bezrobotnych 
o 17.000 w  pojównaniu z po­
przednim tygodniem sprawo ■ 
zdawczym oraz o pół miijona w 
pot ównaniu z tym samym okre­
sem poprzedniego roku.

Należy jednał uwzględnić ie  
z początkiem r. b. wydano nowa 
ustawę, która rozszerza znacz­
nie liczbę osób korzystających 
ze wspaić państwowych wsku­
tek bozi abocia.

M a rk o w a n y  u rą (
W niepodległościowym rucno 

lody]
L o n d y n ,  2 kwietnia. — W 

miejscowości Ponn utworzono 
nowe hinduskie stronnictwo na­
rodowe, którego zadaniem jest 
zwalczanie ruchu Gandłriege

Nowa partja postanowiła zdą­
żać do przerw ania m arszu mani­
festacyjnego Gandhiego, powro­
tu do domów ochotników i za­
niechania ostrych środków walki 
z władzam i angielskiemi. Nowe 
hinduskie stronnictwo przeefw- 
rewoiucyjne postanowiło dążyć 
przedewszystkiem  do poprawy 
bytu ekonomicznego niższych 
klas. — ATE.

Dwa komentarze
PO WYBORACH NA GÓRNYM ŚLĄSKU

B e r l i n ,  2 kwietnia (tel.). — 
„ V o s s i s c h e  Z i g.“, omawia­
jąc wyoory komunalne na Gór­
nym Śląsku 1 podkreśla kięskę w 
nich' żywiołu niemieckiego, który 
stracił lu do 12 proc. głosów w  
porównaniu z poprzedniemi w y- 
horami. W wielu: miejscowo­
ściach nie wystawiono wogóle 
list niemieckich, a przeprowadzę

Powyższe poglądy były przed­
miotem częstych dyskusyj Kinkla 
z francuskim historykiem Henry 
M artin‘em, który  do dziś posiada 
we Francji wielkie uznanie. M ar­
tin wydał w tym że czasie dzieło
0 stanowisku Rosji wobec Euro­
py, w którem  wiele myśli Kinkla 
znalazło swe odbicie, zwłaszcza 
w sprawach dotyczących Polski. 
Kinkei przetłum aczył to dzieło na 
język niemiecki, wydał je w r. 
1849 w Hannowerze i, zaopatrzy­
wszy w specjalną dedykację, po­
słał Bismarkowi.

W  odpowiedzi Bismark nade­
słał do Kinkla obszerny list, w 
którym  zaznacza, że uważa go za 
budowniczego Niemiec w  ciągu 
ostatnich 20 lat na równi ze sobą, 
chociaż obaj zdążaja do tego ce­
lu odmiennemi drogami. Treść 
książki M artina nie jest mu obcą- 
jednakże musiałby napisać cały 
tom, gdyby chciał polemizować z 
jej treścią. Z wywodami książki 
Martina Bismark nie zgadza sięH 
widać bowiem na nich wpływ pol­
skiej emigracji.

P rzedew szystk iem , pisze Bis­
mark, żyw ię sunę przekonanie, 
ie  N iem cy sa dość silne, aby z 
pomocą Doża uchronić swą nie­
zawisłość wobec przemocy. G dy­
byśm y nie tnugli z  powodu na­
szej niezgody i zgodnej działal­
ności naszych przeciwników, o- 
Sironie sic, to kieska bedzie na­
szym  lekarzem , da to nam jed- 
'ość i zwycięstwo. Jeżeli moja 
’>isza dyplom aty u trzym a sie 
ir zy  tej wierze, to p rzyłączy sie 
!o niej i pańska dusza poety, 
niezalaźnie od Rosjan, Polaków
1 Martina. Martin niepowołany

W  przededniu porozum ień' a
N A K O N FFR EN O J1 M O R SK IE J W  L O N D Y N IE

L o n d y n ,  2 kwietnia. — „Daily 
H erald11 donosi, iż podczas wczoraj 
Azej konferencji B rianda z Hender­
sonem zdołano znaleźć formułę, któ­
r a  umożliwi F ran cji przystąpienie do 
paktu pięciu m ocarstw  a jednocześnie 
zaspokoi francuskie żądania w spra 
wie gw arancyj bezpieczeństwa. P ro­
jek t form uły porozumienia przesłany 
został do Paryża dla aprobaty  rządu 
francuskiego.

K onferencja między Eriandem  1 
Hendersonem a równocześnie zaryso­
wujące się możliwości złagodzenia 
różnicy między St. Zjednoczonemi a 
Japoi.ją nie pozostaną bez wpływu 
na nieprzejednane stanowisko Włoch

W A R U N K I JA PO N JI
L o n d y n ,  2 kwietnia. — Z Tokjo 

nadeszły wiadomości, \z rząd japoń 
ski zgodził się na angielsko - am ery­
kański p ro jek t kompromisu w sp ra­
wie redukcji zbrojeń morskich. O d­

powiedź japońska w y s ż a  jednak 
szereg zastrzeżeń. tJaponja chce za­
w arcia pak tu  morskiego między trze­
ma mocarstwam i ograniczyć tylko do 
5 lat. Term in zam iany łodz? podwo­
dnych starego typu  na nowe powi­
nien być przyśpieszony ze względu 
na to, że praca w japońskich stocz­
niach oKrętowycn nie może ulec 
przerwie. P ro jek t kompromisu, o p ra ­
cowany przez A nglję i Amerykę 
przydziela Japon ji Se .̂OOO ton. An- 
g lja  otrzym uje 541.700 ton, Ameryka 
626.20C. Japon ia otrzym uje w ten 
snosób 60 proc. tonażu wielkich 
okrętów linjowych, 70 proc. krążo­
wników, 70 proc. kontrtorpedowców, 
100 proc. łodzi podwodnych w porów 
naniu z A nglią lub Ameryką.

Odpowiedź rządu japońskiegu m iała 
być rezultatem  bezpośrednich inter- 
wencyj, które podjęli MacDonald 
i Stimson w Tokjo z pominięciem 
japońskiej delegacji w Londynie. s

nie większej piupagandy okala­
ło sie niemozliwem. Pism? to 
podkreśla Klęskę partji rządowe! 
na rzecz Korfantego, poczom .za­
znacza, że wybory te nie mogą 
dać dokładnego obrazu niemioc- 
hiego simu; posła, ani nr Śią- 
sku. Dopiero wybory do Sejmu 
śiąskiegc pizedstawią star lak. 
tyczny.

„ G e r m a n i a "  zaznacza, to 
strata 10 — 12 proc. głosów Jeść 
nieznaczną. Na 30 miejscowości 
wystawiono listy wyborcze tyi- 
ko w 12, gdyż w innych trudno 
było znaleźć kandydatów. Oba­
wiano się nowiem, że w razie 
zaangażowania się politycznego 
nastąpi wypowiedzenie zajęcia 
(?) przez polskich pracodawców. 
Zmniejszenie głosów spowodo­
wane zostaio przez odpfyw  nie­
mieckiej ludności do Niemiec 
oraz napływ obcych (?1 elemen­
tów na Śląsk Utworzona przer 
woj. Grażyńskiego niemiecka par 
tja kulturalno - gospodarcza, 
mająca być przeciwstawieniem  
Volksbundu, poniosła zupełną kle 
skę, otrzymując zaledwie jeden 
mandat. Również klęskę poniosła 
partja woj. Grażyńskiego, co 
wzmocniło szeregi zwolenników  
Roilantego. Faktyczny stan na­
rodowościowy na Śląsku przed­
stawią dopiero wyniki wyborów  
do Sejmu śląskiego, o ile woje­
woda Grażyński, zachęcony no­
wym warszawskim kursem, nie 
zechce przy wynikach wyborów  
zastosować metody korrektur.
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ZYCIF RtliGIJrtt

CO NATO MINISTERSTWO
SPRAW WOJSKOWYCH

DOWÓDCA ZAKAZUJE OFICEROM CHODZIĆ DO 
KOŚCIOŁA.

O trzym aliśm y odpis następu­
jącego rozkazu:

Wilno, dnia 8.1 1930 roku.

„KOM ENDA GARNIZONU WILNO  
L. 10/Tjn.

Udział wojska w nabożeństwach 
w Bazylice Archikatedralnej.

W EDŁUG ROZDZIELNIKA.

Polecam nc specjalnych poufnych 
odprawach oficerskich zakomuniko­
wać wszystkim  podległym oficerom 
by z powodu zatargu, jaki wyniki 
m iędzy władzami wojskowemi u A r­
cybiskupem w  sprawie lionorowania, 
przedstawicieli n'ojskowości, w strzy­
mali się do czasu zupełnego w yja­
śnienia spraw y od uczęszczania na 
nabożeństwa oficjalne w  Bazylice 
A rchikatedrulnej.

Dowódca Obszaru Warownego 
i  Komendant Garnizonu Wil.io 
(—)  KROK  - PASZKO W SKI, 

gen. brygady.
Za zgodność:

Komendant placu Wilno
(—) GIŻYCKI,  ppłk. 

O trzym ują: jak  roz. tjn  KOM Garn.11.

Nieoywały tego rodzaju zakaz 
ukazai się w związku z incyden­
tem, jaki miał miejsce w katedrze 
wileńskiej na jednej z uroczysto­
ści państwowych. W edług cere- 
monjału, ustalonego pomiędzy 
władzami kościeinemi i cywilne- 
mi, Prezydenta Rzeczypospolitej 
f rząd reprezentuje na nabożeń­
stwach oficjalnych najwyższy 
przedstawiciel władzy państwo­
wej, którym  jest w m iastach wo­
jewódzkich — wojewoda, w po­
wiatowych — starosta, o ile, na­
turalnie, nie bierze w nabożeń­
stwie udziału minister, lub spe­
cjalny delegat rządu. Reprezen­
tant w ładzy państwowej zajmuje 
śfrecjalne, honorowe miejsce , w 
kóściele i dopiero za nim zajmu-

Echa krucjaty modlitw
M anifestacje 100.000 katolików 

w  Bydgoszczy.
W medzielę, 16 m arca katolicka 

Bydgoszcz obchodziła w sposób im­
ponujący rozpoczęcie dwutygodnio­
wej m isji O.U. Jezuitów, nabożeń­
stw a za prześladowanych w Rosji 
i m anifest w yjny  wiec katolicki.

Przez cały praw ie dzień mieszkania 
były puste, a ludność cala, bez wy­
ją tk u , spędziła czas w kościołach i 
nf „ali wiecowej.

Rano odbyło się uroczyste i wzru­
szające przyjęcie m isjonarzy przez 
ks. prob. Skoniecznego, poczem we 
wszystkich kościołach odprawione zo­
sta ły  sumy z odpcrw iedniemi kazania­
mi na tem at prześladowań relig ij­
nych w Rosji.

Kilka kościołów bydgoskich nie 
m óg ł, pomieścić <v swych m urach 
tłumów wiernych, którzy otaczali je  
dookoła, stojąc na cm entarzach i uli­
cach przyległych.

Po skończonych nabożeństwach 
odbył się prawdziwie impunujący 
wiec, na którym  nie brakło nikogo z 
mieszkańców.

Po wstępnem przemówieniu ks. 
dziekana Stępczyńskiego, uczestnicy 
wiecu odśpiewali pieśni ,,My chcemy 
Boga“, poczem p. Kulwieć wygłosił 
refera t, pełen głębokich myśli i uczuć 
religijno - patrjotvcznych

Prelegent podkreślił fa k t w ystą­
pienia Kościoła katolickiego w obro­
nie tych, którzy w histo rji zapisali 
się n ie iaz swemi napaściam i na Ko­
ściół. VV -'mię idei chrześcijańskiej 
miłości Zachód katolicki podaje rękę 
uciśnionemu przez barbarzyńców 
Wschodowi.

Z inicjatyw y Ojca Świetego łączy­
my się i my w powszechnej mobiliza­
cji, nie zbrojnej, lecz modlitewnej, 
u fając, że moc Naiwyższego silniej­
szą je s t nad wszystkie arm je św iata. 
Za głosem Papieża poszły wszystkie 
kulturalne ludy, bez różnicy wyznań 
i narodowości. W pierwszym rzedzie 
stanąć w inna Polska, k tó ra  już przed 
tern, w raz z Piusrnn X I, jako N un­
cjuszem Apostolskim w Polsce, opar­
ła sie nawałnicy bolszewickiej.

Refera< wysłuchany w głębokiej, 
ujczem niezarnaconej ciszy-, wywarł 
•w* >nia niezatarte.y!'

Pod koniec wiecu uchwalono od­
powiednie rezolucje.

ją miejsca inni przedstawiciele 
władz wojskowych i cywilnych.

Na jednej z tego rodzaju uro­
czystości w bazylice wileńskiej 
przedstawiciel w ładzy wojskowej 
zażądał, aby mu oddano honory, 
równorzędne z wojewodą, przed­
stawicielem P iezyden ta Rzplitej 
i rządu. Wobec tego, że żądanie 
powyższe stało w sprzeczności z 
przyjętym  ceremonjałem i mogło 
spowodować obrazę reprezentan­
ta władzy państwowej, próbowa­
no wytłum aczyć przedstawicielo­
wi władzy wojskowej bezpod­
stawność jego żądania, ale, nie­
stety, bezskutecznie.

Stąd obraza i zakaz uczęsz­
czania oficerom na nabożeństwa 
oficjalne do bazyliki wileńskiej, 
pierwszy tego rodzaju, nad czem 
należy głęboko ubolewać, gdyż 
dotychczas wydawane rozkazy, 
zabraniające oficerom z uwagi na 
godność munduru uczęszczania 
do restauracyj drugorzędnych.

Należy zaznaczyć, że dotych­
czas nigdy z powyższego powo­
du me było nieporozumień z w ła­
dzami wojskowemi, sądownicze- 
mi lub szkolnemi, ani nikt nie o- 
brażał się z powodu ustalonego 
ceremoniału.

Czy Ministerstwu Spraw W oj­
skowych znany jest rozkaz po­
wyższy komendy Garnizonu W il­
no? (KAP.).

Nowe morderstwa
misjonarzy w  Chinach

W prowincji chińskiej ̂ h u -R e i .  
oddalonej o 21 kim. oa i-tftt Czang, 
dokonano znowu m orderstw a dwóch 
m isjonarzy katolickich. Należeli oni 
do grecko - katolickiej m isji w 
Szanghaju. Mordercy, należący do 
związku komunistycznego „Czerwo­
nej Lam py", zbiegli.

Imponujący bilans
P raca  misyjna w  8? krajach

Według ostatnio ogłoszonego 
spraw ozdania Św. Kongregacji 
Rozkrzewiania W iarv. akcje pro 
pagandową na korzyść misyj ka­
tolickich prowadzi w  krajach 
chrześcijańskich 800 różnych in- 
stytucyj katolickich i zakonnych.

Na samycn misjach pracuje 
ubecnie 12.952 kapłanów , 5.110 
braci zakonnych i 28.112 załcon- 
nic, w  314 prowincjach kościel­
nych, leżących w  81 krajach, r

Na czele całej pracy misyjnej 
stoi 281 biskupów i 91 prefektów

Personel pomocniczy liczy 
51.507 katechetów , 38.679 nau­
czycieli. 25.684 osób, pomagają­
cych przy udzielaniu Chrztu św., 
226 lekarzy i 855 dyplom owa­
nych sanitariuszy. Ogólna liczba 
katolików na terenach misyjnych 
wynosi 13.345.373 dusze, w  tern 
w  europejskich krajach 1.041.399. 
w  Indjach i Birmie 2,172.340, w 
Indochinach 1.237.339, w  Chinach 
2.373.677, w  Japonji 20C.754, w 
Afryce 3.202 993, w Malace i O- 
ceanji 596.534, w  Ameryce 
2.280.541. W  ciągu roku zano­
towano 479.955 nawróceń, poza 
tem udzielono Chrztu na łożu 
śmierci 656.607 osobom. Kościo­
łów i kaplic na terenach misyj­
nych jest 45.826. Dla w ykszta ł­
cenia ducnowienstwa tubylczego 
wzniesiono 103 serninarja du­
chowne i 206 małych semina­
riów, w których uczy się 2.495, 
wzgl 7476 alumnów. Oprócz 
tego czynnych jest 638 szkół 
katechetycznych z 14.826 kur- 
sistami, 156 szkół normalnych z 
8.032 uczniami Ogólna liczba 
szkół wynosi 31.418, w  których 
się uczy 1.521.710 uczniów. Mi­
sje prow adzą 691 szpitali, w któ­
rych w  ciągu roku leczyło się 
283.503 osób, 1.848 ipiek które 
obsłużyły 11 066.749 pacjentów, 
1.525 sierocińców, opiekujących 
się 81.240 dziećmi, 299 p rzy tu ł­
ków dla starców  z 11.332 m iesz­
kańcami, 81 kolonii dla trędow a­
tych z  14.060 chorymi i 134 in-

„COBY SIĘ DZIAŁO?”
CIUT A ODPRAWA ZAMACHO WCOM NA WYKŁADY RELI- 

GJI W  SZKOŁACH

„ N a u c z y c i e l  P o l s k i “ w libyście ostatecznie wszystkie w
jedn jm  z numerów pisze:

„ G l o s  N a u c z y  c i e I s k i“ 
w Nr. 5 z r. b. zamieszcza arty - 
Kuł: „W  sprawie religj' w wycho- 
waniu“, który wywołać musi w 
czytelniku pewne refleksje. P rzy ­
taczając niekorzystna dla siebie 
cy tatę z warszawskiego dzienni­
ka „P  o 1 s k a“, „ G ł o s  N a u ­
c z y c i e l s k i "  pisze:

„Takie oto i temu podobne 
zdania powtarzane są przez sze­
reg pism i pisemek. Fanatyk, 
k tóry  je inspiruje, nie zdaje sobie 
sprawy, z tego, coby się działo, 
gdyby istotnie przeszło 50-cioty- 
sięczna rzesza nauczycielstwa, 
zorganizowanego w Związku 
P, N- S. F. i Związku Zawód. N. 
P. Szk. Śr„ wszczepiała w umy­
sły m łoazieźy zasady, sprzeczne 
z ideałami chrześcijańskiemu Ar­
tykuł „ C ł o s u “ twierdzi też, ^  
„w artykułach, poświęconych 
sprawie religji w wychowaniu, 
przebija chęć zdyskredytowania 
osób, stojących na czele szkolnic­
twa" i zaznacza, że „te czasy, 
kiedy to szkołami rządziły klasz­
tory, minęły bezpowrotnie"...

A więc wypowiada się między 
wierszami groźbę, c o b y  to  b y ło  
g d y b y  Z w ią z e k  50 - ty s ięc zn e j  r z e ­
s z y  n a u c zyc ie l s tw a  isto tnie u ż y ł  
s w e j  s i ł y  p rze c iw k o  religji . Ze 
chęci po temu są, o tem wiadomo. 
Brak tylko odwagi z obawy przed 
tem, „coby się działo ‘? Jeżeli 
istotnie fantazja, czy dar przewi­
dywania redaktorów „ G ł o s  u“ 
nie dopisały, to pozwolimy sobie 
przyiść z pomocą. Gtóz, działo­
by się to, że:

v 1) z waszej jakoby 50-tysięcz- 
nej rzeszy zostałooy conajmniej 
kilka setek w Związku, i ci p rz e -  
dewszystkiem musieliby ria wła­
snej skórze doświadczyć skutków 
walki z rehgją katolicką ludu pol­
skiego;

2) przeciwko nauczycielstwu
nych charytatyw nych zakładów? szkół powszechnych zmobilizowa-

O b r a z k i  z  * - : y c i a
R u Z R y WK.1 AM ERYKAŃSKIE. —  DOKUMENT NASZYCH  C ZA SÓ W .

GŁOS.
PSYC H JĄ TR ZY MAJ Ą

AERO — KROWA.
—  Jak i pożytek  jest z k row y— 

wiadom o. D o czego stuży ae ro ­
plan —  nie po trzeoa, zdaje się, tłu ­
maczyć. Jaka jednak  m oże w ynik­
nąć ko izyść z kom binacji krow y
z aeroplanem , o tem  pouczyli nas n
rop lanem  o tem  pouczyli nas do- i &  „S tronn ic tw a Chłopskiego . 
dopiro  A m erykanie.

W  St. L ouis w ystartow ał ae 
rop lan , na k tó ry  załadow ano k ro ­
wę, ap a ra t radjow y, dziennikarza,

przebiegu w yborów  uzupełn ia ją­
cych, k tó re  odbyw ają się w ró ż ­
nych częściach kraju .

W  jednej z w iosek w S ando­
m ierskiem  spotkali się na wiecu 
dw aj agitairorzy z ,, W yzw olenia"

Zaczęli się w zam ian p rzekrzy­
kiw ać i licytow ać w oskarżeniach.

Smutn> dokum ent naszych cza­
sów.

I„CHORY" MINISTER.
W  Islandji w ybuchło pizesile- 

m e polityczne na oryginalnem  po ­
dłożu.

G rono lekarzy w ystąpiło  z pu- 
blicznem  ośw iadczeniem  że m in'-

—  N ie w ybierajcie, c.hłooi. kan- s te r spraw  w ew nętrznych, Jonasz
wę, apaioi^ la u ju .y ,,  u i i c mu R. , | ^  ^   ̂ „W yzw olen ia", jaki on Jonsson, jest um ysłow o chory
op era to ra  iilm ow ego do jkę eleK- -
tryczną. A eroplan leciał z szybko­
ścią 135 km. na godzinę na w yso­
kości 5.000 stóp. K ro w a po-yki- 
w ała sobie, dó jka działała z m ate­
m atyczną dokładnością, o p era to r 
film ow ał, dziennikarz pisał felje- 
ton, rad jo  nadaw ało  audycje przy 
pom ocy speakera

M leko zrzucono  w 25 b u te l­
kach, zaadresow anych  do różnych 
w ybitnych osobistości.

M aluczko a spraw dzi się m eta 
fo ra  poęty : ,,N a niebieskiej łące
pasą się żelazne k o n „ ", t. j. ae ro ­
plany.

Ju tro  czekam  na p ierw szą b u ­
telkę. , m leka z obłoków ".

tam  chłop, kiedy jada kiełDasę ze 
śm ietaną.

—  N ie w ybierajcie —  woła 
drugi —  kandydata ze „S tro n n ic ­
tw a C hłopskiego”, bo on ma w , 
dom u fro te ro w an ą  podłogę, jak  ja ­
ki hrabia. ‘ I

—  Co, hrab ia?

—  T o ty  jesteś h rao .a, ch o ­
dzisz w fu trze  z lisim kołnierzem , 
jak żyd.

— P atrzc ie  go, n iew iniątko! 
Jechałem  z tym  hrab ią  w tym  sa ­
maru przedziale. B yła też moja 
żona. M usiałem  na chwilę wyjść.

wiem dziecinny.

DEMAGGGJA HULA.
Co to iest demnm ia w ybor­

cza, o tem  ła tw o  się p rzekonać z ,sm a  „ L u d  K a t o l i c k i ”.

W  odpow iedzi na to  m inister 
zażądał przeprow adzenia dow odu 
prawdy.

Z achodzi pytanie czy takie o- 
św iadczenie leicarzy m oże stanow ić 
dosta teczną podstaw ę do dym isji i 
czy znajdzie się stronn ic tw o , k tó ­
re w ystąpi pod hasłem  „usunąć 
c h o re g o !”.

P oza bow iem  gronem  lekarzy 
opinja publiczna ma m in istra  za 
człowieka norm alnego  i jest na­
w et zadow olona z jego działal­
ności.

Po raz pierw szy do głosu w 
spraw ach  nolitycznych doszli psy- 
Hi jątrzy.

In terw encję  ich w itam y z za- 
nie w jednym  bo ­

wiem kraju niejeden m inister po­
winien być izolow any, jako osob­
nik n ienorm alny. Zresztą, gdzie 

Poda jem y te fak ty  w edług p i- ! się kończy stan  norm alny  a aaczy-

kiedy w róciłem  —  był najw yż- 
Jednak  ci A m erykanie to  n a r ó d . szy czas. Ten ła jdak  zalecał się, 

ogrom nie jeszcze m łody, że nie po- mej kobity. Pom ścijcie nuj dow oleniem ,
krzyw dę i nie g losujcie na niego 

A tłum  ryczy z uciechy.

na n ienorm alny?

naroazie czynnik4 ładu, porządku 
i idei narodowo - państwowej, co 
na długi czas zmieniłoby pozycję 
nauczycielstwa i samych szkół 
powszechnych. Ze nyłoby tak, a 
nie inaczej, dotychczasowe fakty 
o tem świadczą. Bo im więcej 
wiadomości z za kulis Związku 
przedostaje sie na forum nauczy­
cielskie, tem więcej poważnie i 
zdrowo myślących nauczycieli o- 
puszcza szeregi Związku. A w 
miarę w zrestu akcji przeciwreli- 
gijnej ze strony Związku zwięk­
sza się niechęć społeczeństwa do 
nauczycielstwa wogóle.

I to jest organizacji Związku 
dorobek prawdziwy.

Nie jest także rzeczą piękną 
ze strony „ G ł o s u " ,  że zagad­
nienie religji w szkole podniesio­
ne w cytowanym  artykule, stara 
się ukryć w mgle służalczego za­
rzutu, że akcja o religję w szkole 
płynie z chęci „zdyskredytowania 
osób, stojących na czele szkol­
nictwa". Jest widoczne, że nie 
rzeczowemi argumentami, lecz 
powagą „osób, stojących na czele 
szkolnictwa", „G ł o s“ chce osło­
nić Związek przed niewygodną 
krytyką.

Radość „ G ł o s  u", ze minęiy 
czasy, kiedy szkołami rządziły 
Klasztory, jak nam sie wydaje, 
też nie zupełnie jest na miejscu 
Bo gdyby nie katolicko - polskis 
klasztory, to redaktorzy „G ł o - 
s u" możeby pisali „cyrylicą" lun 
„szwabachą", a możeby wcale pi­
sać nie um'eli i nie potrafiliby n a­
pisać nawet takiego artykułu, 
jak: „W  sprawie religji w wycho­
waniu". ■ . >.<•. . . /.__

Służba kGściel.ia gKasy Chorych
Miarodajne wyjaśnienie 

Urzędu Ubezpieczeń
Wobec- aktualnej sprawy ubez­

pieczania służby kościelnej w 
Kasach Chorych poniżej podaje­
my pismo Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń w W arszawie (patrz 
„ W i a d o m o ś c i  D i e c e z j a l -  
n e“, Kurji Biskupiej, Częstocho­
wa, Nr. 2 z 28. III. 1928 f .jj

W arszawa, 17 m arca 1927 r.
Okręgowy 

Urząd Ubezpieczeń
w W arszawie

Nr, 1655/27
„W  odpowiedzi na pismo Ks. 

Proboszcza z dn. 13. II. i 1. IW 
1927 r. Okręgowy U rząd Jbez- 
pieczeń w W arszaw ie komuniku­
je, iż wobec wyjaśnienia Mini­
sterstw a P racy  i Opieki Społecz­
nej z dn. 17. I. 1926 r. Nr. 1330 
U. 3, że pracownicy rolni i leśni 
oraz osoby należące do służby 
domowej w gospodarstwach wiej­
skich — nie należą na terytorjum  
b. zaboru rosyjskiego do Kas 
Chorych, oraz, że za gospodar­
stwo wiejskie mvażać należy każ­
de gospodarstwo, którego siedzi­
ba znajduje się na terytorjum  
gminy wiejskiej, a więc nie tylko 
gospodarstwa połączone z posia­
daniem roli, ale także z jej dzier­
żawą, lub użytkowaniem, oraz 
domowe gospodarstwa na wsi 
(resk. Min Pr. i Op. Społ. z dnia 
1. V. 1922 r. L. 905/VII) — służba 
domowa zatrudniona przez Ks. 
Proboszcza nie podlega ubezpie­
czeniu w powiatowej Kasie Cho­
rych.

Służba kościelna zaś, której 
pracodawcą jest parafialny dozór 
kościelny —  winna być ubezpie­
czona przezK, tenże dozór, a nie 
przez Ks. Proooszcza".
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ZYCIE GOSPODARCZE

M  DALEJ W. LAS..

GratyfiKacje o d  strat
REMUNERACJE ZA LIKWIDACJĘ UMOWY. TRANZAKCJA BEZ PFZETAR-nJ.

W czoraj podaliśmy finat spra­
wy ze spółką „C entury11, w  czę­
ści, dotyczącej bezpuśiednio
kontrahenta. Ale idźmy dalej. 
Zdaw acby się mogło, że D yrek­
cja uzna w reszcie swoje błędy, 
a tymczasem p. L o r e t  o t r z y ­

m u j e  42.000 z ł o t y c h  tytułem  
remuneracji za likwidację umo­
wy; dwaj radcowie Prokuratorii 
Generalnej 9000 zł. i trzy  m aszy 
nisiki Dyrekcji Lasów — 4.300 
złotych.

Praktykuje się, że remuneracje 
Wypłaca zwierzchnik swym  pod­
władnym  a nie odwrotnie, a tyrm 
czasem z racji owej fatalnej 
umowy likwidacyjnej p. Loret, 
Zastępca D yrektora D eparta­
mentu w ypłaca nagroaę pienięż- 
hą zwierzchnikowi swego 
zwierzchnika, p. vice- ministrowi 
Leśniewskiemu w  wysokości 17 
tysięcy zł.

W edle danych, które posiada­
my, gospodarka dyrekcji na te­
renach nadleśnictw, znajdują­
cych się pod bezpośrednim jej 
zarządem- a więc nie oddanych 
rt dzierżaw ę eksploatacyjną, bu­
dzić musi nietylko u fachowców 
poważne obawy dewastacji mie­
rna narodowego. Oto przykłady:

Z okresu 1928 — 29 pozostało
I.629.080 m. sz. masy drzewnej, 
która pod działaniem czynników 
atmosferycznych z s i n i a ł a  i 
p o p ę k a ł a. W jednem tylko 
Nadleśnictwie W ąchowiska, pod 
W łocławkiem, przepadła w ten 
sposób partja sośniny o kubatu­
r ę  30 tys. m. sz. W  tym  stanie 
drzewo traci zazwyczaj około 
50 proc. swej w artości pierw ot­
nej, zatem, na masie 1.629.080 m. 
sz., biorąc pod uwagę cenę prze­
ciętna zł. 20.28 za m etr sz. drze­
w a użytkowego, stra ta  wynosi 
zł. 13.195.548. S trata  na każdym 
m etrze sz. wynosi przeszło 8,10 
złotych.

W  przewidzianym  na rok ope­
racyjny 1927 — 28 etapie ręb- 
ńym w pływ y z ogólnej eksploa­
tacji w sumie 183.093.759 zł. uro­
sły w praw dzie do sumy złotych 
222.620.119,15. a więc dały na 
pozór nadw yżkę w wysokości zł. 
39.526.351 i 15 groszy, dlatego 
jednak, że etat rębny z ilości 
4.645 772 m. sz. użytku i opału 
3.665.696 m. sz., razem  m. sz. 
8.311,468 powiększono do m. sz.
II.060.010.

Stąd rzekoma nadw yżka c h  
39.526.351,15 jest w łaściw ie de­
ficytem w wysokości złotych 
20.700.110.

W  bilansie za rok 1927 — 28 
spisano, poza podaną wyżej su­
mą, na s tra ty  z eksploatacji 
głównej: zł. 4.230.552,44, z obro­
bionego m aterjału zł. 144.343,48 
z m aterjalów  na tabakach  zł. 
269.97/53, z innych zapasów  zł.
1 Ul.989, z tytułu szybko zuży­
wających się m aterjałów  zł. 
2.763.400,31, razem  7.842.684,85.

Ogółem więc na drzew ie zsi­
niałem i popękanem Skarb P ań­
stw a stracił z w iny Dyrekcji 
W arszawskiej około 8 miljonów 
złotych.

A p. Loret, vice-dyrektor D y­
rekcji otrzym ał tytułem  gratyfi­
kacji od „dochodowości1* las/ y
w roku budżetowym 1928  ' 29
złotych -25 tysięcy.

A oto nowy fakt już z bieżą­
cego roku. Oto dma 27 stycznia 
Mm. Rolnictwa sprzedało 11 ty ­
sięcy m etrów  sz dębiny ekspor­
towej z Dyrekcji Lasów P ań­
stwowy :b w Łucku firmie „Mau

ny we Lwowie11. W  tranzakcji 
tej zastanaw ia nas, że sprzedaży 
dokonano bez przetargu oferto­
wego więcej dającemu; że od­
rzucono oiertę, dającego przesz­
ło o ćw ierć miljona zł. więcej i 
że radcą prawnym  tirm y „Mau­
rycy  Kopelmann11 był w pływ ow y 
poseł sejmowy, członeg komisji 
badającej spraw y „C entury11 i 
podkładów kolejowych.

Zapytujemy, dlaczego firma 
Kopelmann została przyjęta bez 
przetargu publicznego, przepro­
wadzonego na podstawie składa - 
nych ofert, badanych przez ko­
misję? Dlaczego jej ofertę p rzy­
jęto sposobem gospodarczym ?

Zapytujemy, czy Dyrekcja wie 
działa o drugiej ofercie firmy 
„Lasgo11 z Gdańska, dająca zgorą 
ćwierć miljona złotych więcej 
od Kopelmanna? A jeżeli w ie­
działa, to co wpłynęło na p rzy­
jęcie oferty gorszej, ze stratą 
dla Skarbu?

Firma „K o p e 1 m a n u 11 ofe­
row ała — za rundę 1-ej klasy 
400 m. sz. po zł. 224.20; za dru­
gą klasę — 400 m sz. po zł. 
176 i za 3-ą kl. — 700 m. sz. po 
zł. 131. Razem: 15G0 m. sz. po 
cenie przeciętnej oKoło 177 zł.

Cena przeciętna „L as g o11 by ­
ła - zł. 18,3 50. Zatem różnica na 
niekorzyść lasów państwowych 
zł. 23.470.

za dębinę tartaczną 1-ej. 2-ej 
i 3-ej klasy, o kubaturze 7000 m. 
Kopelmann płaci cenę przeciętną 
OKołc 77 zł. za metr, gdy „L a s- 
g o1 dawała, zł. 108.50. Stąd róż­
nica na niekorzyść Skarbu oko­
ło 187 000

umówionej ą Kopelmann potrąca 
sobie za przewóz drzew a koleją 
do tartaku w  Kiwercach po zł. 
6 od m etra kud., co wynosi zł. 
51.000 — przeto oferta jego opie­
w a na sumę netto: 772.820 zł., a 
oferta „L a s g o11 na 1.034.750 
zł. A więc na tej tranzaKcji 
Sitarb traci około 262.000 zł.!

C-żet.

A taK  sowiecKi
NA PRZEMYSŁ ŁÓDZKI I POLSKIEGO ROBOTNIKA

„Torgpredstwo" sowieckie w 
R ydze zwróciło się do firm łódz- 
rtich z  pi opozycją sprzedaży m u­
ślinów i chustek, po cenie, fran­
co Łodź, U  centów a.nerykań- 
skicn za metr, podczas, gdy cena 
na rynna łódzkim  wynosi 16 cen­
tów. Jeżeli jednak zw ażym y, że  
ceny na wspomniane towary sa 
w głębi Rosji w yższe  o 30 proc. 
od łódzkich, to łatwo sie przeko­
namy, iż jest to manewr czysto  
polityczny.

Prem iow anie prac
PRZED KONGRESEM KOI EJO WYM W MADRYCIE

odznaczają się szeregu prac i referatów na te- 
najbardziej ekono- mat powyższy. Na maj b. r. zwo-

Czasy obecne 
dążeniem do 
micznego w ykorzystania pracy 
człowieka i zużycia materjałów, 
jakoteż i narzędzi. Dla uzyska- J 
nia tego przedsiębiorstwa stara- j 
ją się przedewszystkiem o odpo-j 
wiednią selekcję i dobór pracow­
ników, ao czego służą badania 
psychotechniczne, a następnie o d -! 
powiednia naukowo zorganizowa­
na metoda pracy.

Oprócz tych obiektywnych 
czynników, co raz większą uwa­
gę zw raca się na subjektywne, a 
więc na zainteresowanie robotnika 
w osiągnięciu jaknajlepszego w y­
niku z wykonywanej pracy. O- 
siągnąć to można przez zysk m a­
terialny, który może osiągnąć 
pracownik, dzięki wynikom swej

łany został do M adrytu kongres 
kolejowy, na który referenci 
przygotowali ciekawe wnioski o 
premiowaniu prac na kolejach 
francuskich i belgijskich.

Referenci podkreślają koniecz­
ność takiego zorganizowania p ra­
cy, aby lepszy wynik pracy ro­
botnika dał sie łatwo stwierdzić 
w sposób bezsporny dla niego i 
dla przedsiębiorstwa, następnie 
możliwe szybkie obliczenie i w y­
płata, względnie zawiadomienie o 
przyznaniu premji dla pracujące­
go. W ykluczy to pretensje i 
spory. Indywidualizacja przyzna­
wania premji jest rzeczą ko­
nieczną.

Natomiast uczestnictwo w zy-

Sow iety przez zaoferowanie w 
przededniu sezonu letniego i k. -  
nin po cenacn niższych od kosz­
tów własnej produkcji chcą spa­
raliżować sezon letni, konsekwen­
cją czego byłaby dalsza redukcja 
i w zrost bezrobocia iv przemyśle, 
oraz straty w ynikłe dla przem y­
słu łódzkiego, wskutek dopusz­
czenia na rynek towaru do ten 
nach dumpingowych.

P rzez manewr ten władze so­
wieckie chciały wywołać n ieza ­
dowolenie wśród warstw robot­
niczych i uczynić z  mch podatny  
materjał do agitacji kom unistycz­
nej.

W ładze polskie powinny jak- 
najenergiczniej przeciwstawić sie£ 
zakusom sowieckim burzenia i 
jątrzenia robotnika polskiego, dro­
gą pozornej konkurencji handlo­
we], c

u i l Ł L A

124.76, 
i pół

pracy, ponad zwykłą jej normę. skach przedsiębiorstwa, wskazań
Rzecz jasna, że koleje, będą­

ce w dzisiejszych czasach naj- 
większemi przedsiębiorsłwami, 
zainteresowały ślę powyższemi 

zł. Ponieważ od ceny kwestiami,- co ujawniło się w.

USTAWA SKARBOWA
WYDATKI: 2.291.975.737 zł. DOCIiODI': 3 038.73C.568 zł.

W  Dzienniku Ustaw z dnia 1 kwocie 
kwietnia ogłoszona została usta- zatem 
wa skarbowa na okres od 1 kwie­
tnia 1930 r. — 31 m arca 193J r.

zł. 18.946.124. w łącznej 
kwocie zł. 2.940.921.861 

służą: a) dochody administracji 
w kwocie zł. 1.901.418.584, b)

Rząd upoważniony jest u s ta - ' wpłaty przedsiębiorstw państwo­
wą niniejszą do czynienia w ydat- wych w kwocie zł. 180.436.984, 
ków zwyczajnych do kwoty zł. c) wpiaty monopolów państwo- 
2.750.596.801, nadzwyczajnych zł wych w kwocie zł. 956.881.000,
171.378.936. Razem przeto wy­
datki . do sumy zł. 2.921.975.737.

Jako pokrycie ustalonych wy­
datków administracji w kwocie 
zł. 2.921.975.737, oraz dopłat do 
niektórych przedsiębiorstw pań­
stwowych, niepokrytych wpływa­
mi tychże przedsiębiorstw, w

Kary za zwłokę
i odsetki egzekucyjne.

Izba Przemysłowo - Handlowa w 
W arsza./ie zwróciła cię w imieniu 
Związku Izb Przemysłowo - H andlo­
wych R. P. do p m in istra  Skarbu z 
memorjąłem w  spraw ie obniżenia kar 
za zwłokę i oasetek egzekucyjnych.

Wysokość Kar za zwłokę od zale­
głości podatkowych wynosi obecnie 
2 proc. m esięcznie, wysokość odsetek 
ze, odroi zenie I proc. miesięcznie, wy­
sokość zaś kosztów egzekucyjnych —  
5 proc. sumy zaległej.

Izba W arszawska, m ająca na uw a­
dze obecny kryzys gospodarczy, pro­
si p. m inistra Skarbu o spowodowa­
nie takiełi zm ian w obowiązujących 
przepisach, aby:

1 ) k a ry  za zwłokę od meuiszczo- 
nych w term inie należność' wynosi­
ły nie więcej ja k  1 proc. miesięcz­
nie. 2) odsetki za odroczenie wynosi­
ły nie w.ęcei, niż 8 proc. w stosunku 
rocznym. 3) koszta egzekucyjne s ta ­
nowiły 2 proc. od sumy zaległej nie 

rycy  Kopsknmm, Eksport r vzew  'v^ * i  j«hudcj ni* looo. — zł.

łącznie zatem dochody w kwocie 
zł. 3.038.736.568.

Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia, z mo­
cą obowiązująca od dn. 1 kwiet­
nia 1930 r.

W a ln e  
z e b r a n ia

Spółek Akcyjnych.
3 k w i e t n i a :

„Pomorsk' Syndykat Rolniczy'', 
S. A. w likwidacji- zebr. zwycz. — 
o godz. 14 w lokalu S-ki w Toruniu, 
ul. Szeroka 37.

4 k w i e t n i a :
„Zjednoczenie Polskich Fabryk  

Maszyn i N arzędzi Rolniczych“, S. 
A.: zebr zwycz. o godz. 18 w lokalu 
S-ki w W arszawie, ul. Moniuszki 12.

5 k w i e t n i a :
Dom Rolniczy, Fabryka- M aszyn i 

Odlewnia Żelaza „H. Muhsam“, S. 
A. zebr, zwycz. — o godz. 17 w lo­
kalu S-ki we Włocławku.

Fabryka Maszyn „S. Waberski i
S-kau, S. A .; zebr. zwycz.   o godz.
14 w lokalu S-ki w W arszawie, ul. 
Markowska 8.

Browar „Kuntersatyn", S. A. 
zebr. zwycz. _J o godz. 10 w lokalu 
S-ki w Grudziądzu, ul. ks. Budkie­
wicza 35.

jest tylko dla personeiu kierowni 
czego, przyczem  powinny być 
uwzględnione wszystkie czynniki, 
wykazujące; ze dana osoba rze­
czywiście zasłużyła na to, przez 
oszczędne kierownictwo udowod­
nione zaoszczędzeniem m aterja­
łów i zwiększeniem wydajności 
pracy  podwładnych. *

Również konieczne jest sto­
sowanie kar za zaniedbania i 
szkody, powstałe wskutek nich, 
przez pracowników i kierowni­
ków.

SyndyHai 
rb o źo w y

Racjonalizacja handlu zbożem
W dniu 29 z. m. odbyło się 

pod przewodnictwem dyr. K- Żbi 
kowskiego konstytuujące zebra­
nie Syndykatu Polskich Kupców 
Zbożowych.

Syndykat ten zorganizowany 
zosta* w  formie Spółki z ogra­
niczona odpowiedzialnością, któ­
ra będzie miała przedewszyst- 
kiem za zadanie realizowanie 
zbiorowych tranzakcyj ekspor­
towych w imieniu i na rachunek 
swyclr udziałowców. Zaznaczyć 
należy, że udziałowcami Syndy­
katu są prywatne tirmy han­
dlowe z centrainycn województw  
Rzpitej na czele z najpowazniej- 
szemi prywatnemi firmami, mają 
cemi swą Siedzibę w Warsza­
wie.

W ten sposób scentralizowane 
zostały wysiłki prywatnego han­
dlu zbożowego w nowopowsta­
łej placówce gospodarczej, która 
niewątpliwie przyczyni się do 
zrealizowania stosunków panu­
jących na rynku zbożowym

W skład Zarządu Syndykatu 
wybrani zostali pp.: dyr. W
Mic.miewicz. J. Motylewski J. 
Scrrinl, B. Śliwiński. Komisję Re 
wizyjną stanowią pp.; E Wen- 
lel, B. Ziegenhirte, dyr K. Żbi ­
kowski.

DEWIZY
Bclgja 124.45 (sprzedaż 

kupno 124.14); Londyn 43.39 
(sprzedaż 43.50, kupno 43.29); No­
wy Jo rk  8.907 (sprzedaż 8.927, kup­
no 8.887) ; Nowy Jork  (Kabel) 8.92 
(sprzedaż 8.94, kupno 8.90) ; - Faryż 
34.91 i pół (sprzedaż 35.00, kupno 
S4.83); P rag a  26.41 i trzy  "zw arte 
(sprzedaż 26.48, kupno 26.35 i p ó ł '; 
Szw ajcarja 172.65 (sprzedaż 173.08, 
kupno 172.22); Sztokholm 239.85 
(sprzedaż 240.45, kupno 239.25), 
Włochy 46.75 (sprzedaż > 46.87, 
kupno 46.63); Wiedeń 125.70 (sprzu 
daż 126.01, kupnpt 125-39).

Obroty większe, tendencja mocniej­
sza Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych 8.8975. Rubel złoty 
4-71.

W obrokach j)Vywatnych: rubel
siebm y  2.10, 100 kopiejek bilonu
srebrnego 1.03. Gram  czystego złora 
5.9244. W obrotach międzybanko­
wych Berlin 212.93.

PAPIERY P R O C E N T O W E
5 proc. państw , poż. piem jow a do­

larow a 74.50; 5 proc. konwersyjna
55.00; 10 proc. poż. kolejowa 102.50 
(w p ro c .); 8 proc. L. Z. Banku
goop. k ra j. 94.00 (zł. 161.68); 8 proc 
oblig. Banku gosp. k ra j. 94,00 (zł- 
161.68); 7 proc. L. Z. Banku gosp
kraj. 83.25 (w p ro c .); 7 proc. oblig. 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w p ro c .) ; 
8 proc. L. Z. Banku rolnego 94.00 
(zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Banku 
rolnego 83.25 (w proc.) ; 8 ‘proc. L
Z. Tow. kred. przem. polskiego 81.75 
(w p ro c .) ; 7 proc. L Z. ziemskie 
dolar. 75.00 (w proc.) ; 4 i pół proc 
L Z ziemskie 54.50; 5 proc. L. Z
m. W arszawy 58,25; 8 proc. L. Z
m. W arszawy 77.00 — 77.25; 8 proc 
L. Z. m. Łodzi 69.00; 8 proc. L. Z 
m. Częstochowy 66.75.

AKCJE
Bank Polski 166.00 — 166.25 — 

165.00; Chodorów 143.00; Węgiel 
54.00; Modrzejów 12.35.

Pożyczkam: państwowemi obroty
n a le , dla 5 proc. premjowej dolaro 
wej tendencja słabsza. Dla Listów 
zastawnych tendencja mocniejsza 
dla akcyj — niejednolita, obroty ma­
łe.

ZawSsszenie cła
od buraków cukrowych

W Dzienniku U staw  ukazało sie 
rozporządzenie m inistrów  Skarbu. 
Przemyślu i H andlu oraz Rolnictwa 
zawieszające cło wywozowe od hura 
ków cukrowych do 31 m arca 1931 r.

Rozporządzenie powyższe wrliodzi 
W życie z dniem flzisiejszsyL
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l t a rja  F o ls c e
życzy polskiego Gdańska

Faszystowski ,,^onstru ire£ , redago­
w any przez p. Darjuszp Lischi‘ego. 
zamieszcza dłuższą recenzję o książ 
ce Kazim ierza Smogorzewskiego • 
„La Polugne, l ‘Allemagne et le Cor- 
rido r“ .

Recenzent podkreśla w artość książ­
ki, oświetlającej skomplikowany i 
niezrozumiały dlu cudzoziemców pro ■ 
Wemat politycznj oraz konkluduje, 
ie  L iga Narodów zrobiłaby dobrre. 
oddaj nc Polsce Gdańsk, celem połć 
czenia tego m iasta  z Gdynią. Recei. 
e ja  kończy się słowami: „Ze wzglę­
du n a  to, że książka Smogorzewskie­
go napisana je st ze zdum iewającą j a ­
snością, nie możemy nie przyzn ić 
autorc . rac ji. A  wieo serdecznie ż y ­
czym y Polsce polskiego Gdańska.

HOWOSCI PRAWNICZEJ
W. FAŁU SK I— Postęnow anie ad ­

m inistracyjne żh 5 
G. oZYMKifiWlOZ — A aw o  bu- 

dc wlane zł. t 2.
pi l e c i

K s U  g a r n  i  P r a w n l L  »
B ielańska 15/17, tel. 240-32.

I  BaTosUdtfT |

M A S K I
M A S K I
M A S K I  odmładzające, od 
swiezające naskórek twarzy, wy­
gładzające zmarszczki, kasujące 
podoródek. Niezbędne dla w szyst 
kich dbających o młody i św ie­
ży wygląd — poleca Magazyn 
pasów brzusznych leczniczych J. 
Szober 1 M. Szymczyk. — Sko­
rupki róg Marszałkowskiej. Tele­
fon 30o-43.

Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

alam injowych patentowanych

NA ŁOŻYSKACH KULKOWYC."
LUDWIK WAHL i SYN, Chm ielna 58. ,

A N A L I Z Y  krwi, moczu, 
plwociny i t. p . wykonywa LABORA­
TORIUM  A nalityczne ap tek i A. 
WlERZbiĘTY, W arszawa, M arszał­
kowska 94, tel. 9-33.

i E K U R S Y
S P E C J A L I S T Ó W

dla IłEUMAmOW 
i A R T R E T Y K O W

T W A R D A  21, TEL. £0-84,
otw arta od 10 r. do 5 pp.

PORADA 5 ZŁ.

3 6  w
wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 
„Esencja* Chinowo - chmielowa i 
„Mydło Chinowo-Chmielone* (z Ko­
gutkiem; sprzedają apteki, Bułady 
apteczne Skład główny Apteka 

Gąseokiego, ul. Freta Nr. 16,

PLACE BUDOWLANE
w WArtSZAWIEi.

Sprzedajem y place na bardzo 
dogodnych w arunkach. Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łoideć.

— D o j a z d  t r a m w a j e m .  — 

INFORMACJE: 
PIĘKNA Nr. 2 m. 5, 

telefon Nr. 265-61.

C H O R O B Y  P ŁU C
G R U  L I C A  P Ł U c  Jes t n i e u b ł a g a n ą  
I c o r o c z n ie ,  n i e  r o b i ą c  r ó ż n i c y  d ia  płci,  
w ie k u  1 s t a n u ,  k o s i  m i l i o n y  lu d z i .  — P R Z Y  
Z W A L C Z A N I U  C H O U O B  P Ł U C N Y C H ,  
B R O N C H I T U ,  G R Y P Y  u p o r c z y w e g o ,  m e ­
cz ącego  K A S Z L U  i t p. s t o s u j ą  p . p .  l e k a ­

rze :

„BALSAM THI0CSLAN-PGE"
k tó r y  u ł a tw ia j ą c  w y d z i e l a n i e  s lą  p lw o c i n y  
w z m a c n ia  o r g a n i z m  i s a m o p o c z u c i e  c h o ­
r e g o  o r a z  p o w ię k s z a  w ag ę  ci a ła  ! u s u w a  

kasze l .  U ży w a  s ię  za  p o r a d ą  l e k a r z a .  
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

Najtańsze źródło zakupi elegan­
ckich torebek da.nskict i wykwintne) 
galanterii skórzane tylko u S. SKO- 
MO ^OWSKIlGCj, \Vars2 iw a, Chmiel­
na 19 róg Brackiej. Skiad fabryczny.

schody, < kna, ko 
XI i g f e jA  lumny roboty  ślr* 

sarskic po  cenac1. 
gjjptm k f f B  konLurcacyj_j ~h 

solidnie wylon., j s
J .  K R Y G I E L
Redtrto i. KL tel. 53-IŁ

OGŁOSZENIA DROBNE

P O S A D Y

BIURO Zborowskiej, Mazo­
wiecka 4, nauczycielka: przyro- 
dniczka; freblanki. nauka; fran- 
cuzki, doskonałe polecenie

Pani starsza z towarzystwa z 
aobremi referacjami szuka po­
sady do zarządu domu lub mniej­
szego pensjonatu, zna świetnie 
kucnnię polską, za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłuszenie 
dziennik „Polska**. ‘ >

' „Maiopolanka".

■ F U P H u  I S P R Z E D A ! b

MEBLE
solidne, tanie tylko u Kostwskie- 
go. Al. Jerozolimska 27. Egz od 

1897 ^oku. Kluby w  skórę.

WYROBY pończosznicze J. LI­
PIŃSKA, Warszawa, Chłodna 
Nr. 17. Tdlef. 330-16. Poleca w y­
roby własnej fabrykacji po ce­
nach fabrycznych. Dla Wielebne­
go Duchowieństwa 1 Sióstr Za­
konnych znaczny rabat.

GDZEE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
ANTYKI

Wielka okazja kupna i sprze­
daży. Antyków, dzieł sztuki meż 
bli i obiazów.N, WENTKOWSKl 
Jasna Nr. 12 tel. 17U-99.

FARBY, LAKIERY
Farby lakiery i chemikalja 

ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza 
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80.

J |  FARBUJE NATYCHMUn MWf j 
tue JA5NE'Miow «A KAZ&Y 
ŻĄDAHY KOt.Oft,J€(T PEWNA '

WE i£KOOLIWA,Ł A T W  ffcióa oJyoa. ,

Krawiec męski C. BORKOW -
SKI w Warszawie, Marszałkow­
ska 39-a, tel. 235-96 Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo­
nych materjałów, po cerach przy­
stępnych.’ Solidnym udzielamy 
kiedy tu.

K APH U SIE

Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kulury kapeluszy mę­
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARA Zgoda 3, 
tel. 79-24.

FUTRA
FUTRA wielki wybór najnow­

szych modeli paryskich, Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M.PLESZOWSK1 Chmielna 35. 
tel. 65-51.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabianie i re- 
paiacja futer, fasony modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

KRAWIECKIE ZAKŁADY

Krawiec Męski FELIKS KRÓ­
LAK, Smolna 26/28. Krój i faso­
ny nowoczesne.

Kraw«ec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI W arszaw a Nowo­
grodzka 11 m. 13, tek 406-61. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 
z własnych i powierzonych ma 
terjalów. Ceny przystępne

Kapelusze i czapk5 męskie 
KAROL STEGNEB Trębacki 11

MEBLE
Fabryczne Składy Mebli M. 

KLASURA Warszawa, Żórawia 
Ni. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedjmcze 
sztuki szafy, kredensy, bibljoteki, 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t p Ceny niskie Sprze­
daż także na raty.

MEBLE solidne najtaniej. Wy
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple­
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do- 

’ godne , wa-unki. „FLORIDA“, 
Chmielna 41 róg M arszałkowskiej

Zakład Krawiecki JAN Ś.N1E- 
GUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po­
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

MEBLE gotowe oraz na zamó­
wienia stołowe, sypialne gabine­
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
W ilcza 20 rog Kruczej.

MEBLE luksusowe, jadalnie, 
sypialnie, saiony mahoniowe, zło­
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre­
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI.

OKRYCIA 
PAŃSKIE i MESKIE
Ważne dla Pań! Suknie Balo­

we. Wielki wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mies spłat. 
Br. UNK1EWICZ ulica Hoża 
Nr. 51 iff. 2.

Na raty I za gotówkę. Wyk­
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon­
fekcje damską oddaje na dogod­
nych warunkach. Solidna robuta. 
Ceny konkurencyjne. L  SZA­
BŁOWSKI, bracka 6.

POŃCZOCHY,
TRYKOTAŻE

Fabryczny Skiad Pończoch 
i Trykotaży FRAin CISZEK KRA 
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych

STEFAN KLEWIN Warszawa, 
Chmielna 27, tel. 161-03. Poleca 
Konfekcję m ęską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy  
i rękawiczki po cenach przystęp­
nych.

Jedyny Chrześcijański don* 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI. Warszawa, Nowy św iat 36, 
tc \ 148-15. Poleca pończochy, 
„Karpetki i reformy w wielkim 
wyborze.

P i z r B o w  _

CHTOPEBYttKfc

Protezy z durckminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wvfw. Przyrz. Orfou.

ANI. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42  I pf«trt. 

telefon 146-52.
M edale złote: P etersburg  1916.

W arszawa ly27. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

„OfiTOPEDJA"
P rotezy  n o w o czesn e  

P a sy  leczn icze  
R upturow e L anda-

' $ A  «
G um ow e p ończoch y

polec*

W Lachowicz
W arszaw a 

M arszałkowska .2 j

1
i e u t :  z e i p o w u

wykonywa.
SZEWC 0f!T0P.I>YSTA

A. BIERNACKI
v E l e k t o r a l n a  1 9 .  j

SZKOŁY KftOJU

Szkoła kroju przyjmuje zapisy., 
codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyr ubloi ów męstueb War­
szawa W spólna 37. tel. 101-71.

WYŻYMACZKI

NA RATY. Po 5 zł tygodnio­
wo i Wyżymaczki amerykańskie- 
platery No/blina i Fragtta, serwi­
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
izynia aluminiowe. „WYGODA". 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20, 
Il-ga brama.

ROŻNE

Znawcy palą gilzy „Znlcz“ 
BRONISŁAW SZYBOWSKI I 
SKa. Warszawa, Marszałkow­
ska 49, tel. 162-48

Pracowiite Artystyczno- Rzeź- 
biarsKo - Kamieniarska. K. R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska 
Nr. 26 (18 i 76) domy Wiasne 
przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Kon­
to czekowe P. K. O. 12282 Pom­
niki z granitu, mannuiU i pia­
skowca. Budowa grobów i ro­
boty budowlane.

Fabryka luster I rzliflertria 
szkła B-CIA BABICZ Warszawa, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me- 
Dlowe i galanteryjne szkła te­
chniczne oraz wszelkie roboty w  
zakres szklarstwa wchodzące.

Nowoczesna W y t w ó r n i a
stempli i klisz kauczukowycn 
Z. G/ySIOROWSKI Warszawa. uL 
Żytnia 27.

Pióra w*cr.zne reparują spe­
cjalny zakład po cenach przy­
stępnych S. KULIŃSKI 1 S. ZA­
JĄC Nowy Świat 33 w poawórzu. 
Tel. 140 29,

PIECE SZRAJBERA mieszka­
niowe i kuchenne. Mocna 1 trwa­
ła konstrukcja o bała hermetycz ■
ność, a skutkiem tego 
oszczędność’ opału w porówna­
niu do wszystkich pieców kaflo- 
vych . Zbędność corocznych re­
montów, estetyka gw aranta , ta­
niość. Przeszło 5000 sztuk w uży­
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. Wynala­
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBEK w Warsza­
wie, ulica Grójecka 33, teieion 
Nr. 320- 33.

PATEFONY prawdziwe pole- 
ta Główny Skład ADAM KLIM­
KIEWICZ Marszałkowska 154. 
Warunki dogodne, cenniki beje- 
Dl atn ie . '

Z A K Ł A D  KAMIENIARSKI
W ykonywa: roboty marmurowe, 
'ranitow e z piaskow ca i ie p a 'a -  
cje takowych. Ceny konkuren­
cyjne. Nowy św iat Nr. 38, 
tel; 14-592.
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KULTBWft I SZUKA 
Z S A L I  

K O N C E R T O W E J

W Y S T Ę P  BAK ŁAN O W A W  
FAUŚCIE.— RECITAL Z. DRZE­

WIECKIEGO

Znakomity baryton rosyjski, 
Bakłanow śpiewał u nas przed 
kilku laty na jednym z koncer­
tów popołudniowych w Filhar­
monii; głos arty sty  brzmiał wów 
czas jeszcze świeżo i dźwięcz­
nie jak za daw nych czasów. 
Dziś metal stracił na blasku, a 
pozostała natom iast znakomita 
szkoła, azięki której efektów 
głosowych zwł. natury  tech­
nicznej nie brak. Bakłanow w y ­
stąpił w  Fauście w roli Mefista, 
jak wiadomo dającej tyle popisu 
dla śpiewaka. Gdy jednak strona 
wokalna partji wobec obecnych 
warunków  głosowych artysty  
m usiała zejść na plan drugi, to 
braki te w ynagradzał Bakłanow 
swą indywidualną, o wielkiej si­
le w yrazu grą. Odniósł więc ja­
ko artysta  wielki sukces i zato 
zbierał liczne oklaski.

I Przechodząc z O pery do Kon­
serw atorium  to poza sobotnim 
recitalem głośnych dziś W ienera 
i Douceta mamy tu do zanoto­
wania piękny koncert prof. Drze 
wieckiego. P ianista ten, jeden z 
najwybitniejszych w Polsce, umi 
łowanie swe skierow ał do naj­
nowszej muzyki a specjalizując 
się w  wykonaniu doszedł do b ar­
dzo poważnych rezultatów. S a­
tysfakcją więc jest posłuchać 
kom pozycyj Albeniza, Szym a­
nowskiego, Mussorgskiego, P ro ­
kofiewa i in. w  interpretacji p ro­
fesora Drzewickiego, podane są 
bowiem z w łaściw ym  wdzię­
kiem i pełne przytem  bujnego ko 
lorytu. Program  jego - koncertu 
,nie Dyf jednak ułożony w yłącz­
anie pod znakiem bojowym, t. j. 
poświęcony muzyce najnowszej, 
bo całą pierw szą część w ypełni­
ły  u tw ory dawniejsze Vivaldie- 
20 — Bacha - S tradala (koncert 
.organowy d - mol) i Chopina, 
zagrane technicznie doskonale, a 
niektóre z nich pod względem 
ujęcia nader interesująco.

J. GL

Z K IN O T E A T R Ó W

O D N A W IA JC IE  
PR E N U M E R A T Ę

FILHARMONJA: „Nędznicy**.
Niezapomniany obraz! Tak 

dalece różny od wszystkich 
erotycznych i sensacyjnych d ra­
matów' salonowych, że w arto 
polecić go jaknajszerszym  m a­
som publiczności. W ystaw a... 
gra aktorów... dekoracje... w szyst 
ko utrzym ane w stylu pierwszej 
połowy 19-go wieku do najdro­
bniejszych szczegółów, godnie 
odpowiada treści zaczerpniętej 
z dzieła W iktora Hugo... Czuć tu 
pietyzm  dla autora i ogromną 
pracę, ale za to widz wychodzi 
ze łzami w oczach i sercem prze- 
pełnionem tysiącznemi w raże­
niami, śród których góruje po­
dziw i litość dla Jana Valjean... 
Sandra Milovanoff jest słodką 
Cozettą i w ygląda jak zdjęta z 
portretu... Jan Valjean i Javert 
żyją i czują... Najsłabszy, choć 
bardzo przystojny jest Marjusz... 
a m ały Gavroche jest praw dzi­
w y i wzruszający, zw łaszcza w 
chwili śmierci... Thenardier może 
zaiste w yw ołać strach swą gro­
teskową nędzną postacią... ale 
zobaczyć go w arto  i trzeba.

I. Z.

PAŁACE: „Pokusy Europy**. — 
W ytw. Urilversum Film. Reż.

Guter.
Imponujący jako całość pro­

gram dało kino Paiace. Prócz 
aktualności krajow ych jest nie­
zwykle interesujący dźwiękowy 
tygodnik Gaumonta, dalej dowci­
pna i w esoła groteska (też 
dźwiękowa) a ponadto w ystęp 
barytona Umberto Urbano; arja 
z Cyrulika Sewilskiego oddana 
b. czysto i naturalnie.

Komedja „Pokusy Europy11 po­
siada lekką musującą ,piankę 
wiedeńskiego dowcipu i sen ty­
mentu. Można też dopatrzeć się 
dyskretnej sa ty ry  gdzieniegdzie 
np .: „Idź mała do kuchni, w szyst 
kie wielkie dam y w  Europie tak 
zaczynały *wą karjerę“. Ale że 
mała Dolly (Liljan Harvey) z 
Borneo nagw ałt chciała mieć 
piękne toalety i ani rusz nie da­
ła sobie w ypersw adow ać owej 
„dam y“ przeto naraziła się na 
wielkie przykrości na szczęście 
zakończone pomyślnie. Liljana 
H arvey jest maleńką kobietką, 
ale wielką artystką. Igo Sym bar­
dzo miły.

I. Z.

R a d j o
FRANCUSKA W YSTAW A RADJO- 

WA W „GRAND PA LA IS“
P rasa  radjow a francuska podaje, 

że organizowana na jesień roku bież. 
w ystawa radjow a w „G rand P ala is11 
w Paryżu, będzie m iała charakter 
międzynarodowy, a nie jak  początko­
wo zamierzono — krajowy. Wobec 
tego, że w roku zeszłym urządzana 
była w ystaw a krajow a w Paryżu, w 
w tym  roku urządzanie dwóch w y­
staw, krajow ej i międzynarodowej, 
uznano za zbyteczne i postanowiono 
nadać je j charak ter mieszany.

PLON A N K IETY  K O BIEC EJ 
„POLSKiEGO RA D JA “ .

Jak  się dowiadujemy, in te resu ją­
ca ankieta działu kobiecego „Pol­
skiego R adja“ , zainicjowana przez 
p. Ankiewiczową n a  tem at -wydat­
ków kobiecych, przyniosła dość obfi­
ty, a jeszcze więcej charakterystycz­
ny plon w postaci około 100 odpo­
wiedzi. W najbliższy czwartek zosta­
ną podane przez mikrofon szczegóły 
tej ankiety.

N arazie ograniczymy się do stw ier­
dzenia, iż wszystkie odpowiedzi 
świadczą nadzwyczaj dodatnio o ko­
biecie polskiej, k tóra w swoich wy­
datkach uwzględnia przedewszyst- 
kiem potrzeby swego domu, męża i 
dziecka, nie zapom inając o w ydat 
kach kulturalnych i społecznych.

P rogram  Polskiego Radjo na so­
botę, dnia 5-go b. m .:

STAŁE A U DY CJE: Sygnał czasu 
i i . 58 i  19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10— 13.00 Muz. 
gram of. 15.00 Odczyt dla m aturzy­
stów p. t .:  Spraw a włościańska w 
Polsce oraz Słowacki. 15.1,5 Kącik a r ­
tystyczny. 16.15—16.35 Muz. gram.
17.00 Naboz. z Ostrej Bramy. 18.00 
Słuchów, dla dzieci z Krakowa. 20.15 
Feljeton Przez szkła entuzjazmu. 
20.30 Koncert chóru syberyjskiego.
22.00 Małe miasteczKO i cała W ar­
szawa. 22.25 O statnia F ala. 23.00— 
24-00 Muz. tan.

KRAKÓW : 12.05—13.10 Koncert 
gram . 15.00—15.45 Transm . z W ar­
szawy. 16.15—16.40 Lekcja ang. 
16.40—17.00 Koncert gramof. 17.00 
Naboż. z O strej Bramy. 18.00 Aud. 
dla młodzieży. 19.25— 19.50 Przegląd 
polityki zagr. 20.05 Reminiscencje z 
ekranu. 20.30 Koncert z W arsz. 22.00 
—23.00 Feljeton z Warsz. 23.00—
9.4.00 Muzyka tan .

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert
gram . 16.40—17.00 K urs ang. 17.00—
18.00 Naboż. 7 Ostrej Bram y. 18.00 
—18.20 Odczyt o dzień. 18..20—18.4 5 
A rje  operowe. 18.55—19.20 Żywe sło­
wo" — zasady kultury słowa. 19.20_
19Ą0 Silva rerum . 19.50—20.00 In- 
terlud jum  muz. 20.00—20.15 Gawęda

RADY STAREGO LEKARZA

PIELĘGNOWANIE SKÓRY
Dzisiejsze czasy odznaczają 

sic zamiłowaniem do sportów, 
przy pomocy których ma być u- j 
trzym ana elastyczność ciała, 
zdrowie i młodość. P rzy  tem  
w szystkiem  niestety zapomina '■ 
sic bardzo czcsto o elem entar-' 
nych zasadach pielęgnacji skóry, 
a jeśli nawet robi sic coś w tym  
kierunku, to cały w ysiłek ogra­
nicza sic do używania rozmai­
tych kremów, które niezawsze 
są na miejscu i coprawda nie za ­
szkodzą, lecz i niewiele pomogą.

Ileż to spotyka sic Pań, które 
chctnie uczęszczają na gim nasty­
kę, ale obmycie po niej całego 
ciała uważają za rzecz zb y tecz­
ną. Tym czasem  pielęgnacja skó-\ 
ry ma pierwszorzędne znaczenie 
nietylko dla niej samej, dla ze ­
wnętrznego wyglądu, ale też i 
dla całego naszego ciała i jego 
funkcyj wewnętrznych.

Skóra nasza jest organem nie­
zmiernie skomplikowanym i prze­
znaczonym  do najrozmaitszych  
czynności. Reguluje ona uraże­
nie krwi i przemianę materji, 
chroni nasze ciało przed zaziębie­
niem i innemi bodźcami zewnę-

reporterska. 20.15—20.30 Ze św iata 
kobiecego. 20.30—22.00 Koncert z 
W arsz. 22.15—24.00 Muzyka tan. 
24-00—02.00 Koncert.

W ILNO: 12.05—13.10 Muzyka gra 
jpofonowa. 15.00—15.45 Transm . z 
W arsz. 16.15—18.45 Koncert 16.45—
17.00 Kom. Wił. Tow. Org-»i Kółek 
Roln. 17.00—18.00 Transm . naboż. 
7. Ostrej Bramy. 18.00—19.00 Słuch, 
dla dzieci. 19.00—19.25 O mlecznej 
drodze. 20.05 —20.30 Z szerokiego 
św iata. 20.30—21.15 Koncert pieśni 
hebrajskich i żydowskich. 21.15—
22.00 Szecherezada Rimskij - Kor- 
sakowa. 23.00—T24-00 Muzyka lekka.

LWÓW: 12.05—1S.00 Koncert
gramof. 17.00 Naboż. z Ostrej B ra­
my. 18.00 Aud. dla młodzieży. 19.00 
— 19.25 Rozmaitości. 19.25—19.50 
Transm . z Krak. 20.15 Feljeton z 
Warsz. 20.30 Koncert z W arsz. 22.00 
—23.00 Feljeton z W arsz.

KATOW ICE: 12.05—13.00 Kon­
cert gramof. 17.00—18.00 Nabożeń­
stwo z O strej Bramy. 18.00—19.00 
Słuchów. - dla dzieci. 19.00—19.15 
Serce za tam ą. 19.30—19.55 Audycja 
popul. 20.00—20.30 S troje zwierząt. 
20.30—22.00 Koncert z W arsz. 22.00 
—22.15 Feljeton z W arsz. 23.00—
24.00 Muzyka lekka.

trznemi. P rzedew szystkiet„ s.aś 
jest czemś iv rodzaju drugicf 
płuc, przy pomocy których cia­
ło oddycha. Do każdej tej czyn­
ności posiada ona specjalne na 
rządy. Oddychanie odbywa się 
przy pomocy por, czyli otwor­
ków w naszem ciele. Posiadu 
ono bardzo ważne znaczenie dla 
całego ciała. Uniemożliwienie od­
dychania skórze przez kilka mi- 
hut powoduje utratę przytomne 
ści, a potem nawet i śmierć.

2  tego jasny wniosek, że naj 
ważniejsze zabiegi koło skóry po 
winny mieć na celu umożliwienie 
jaknajlepszego oddychania nasze, 
skórze. Osiągnąć to można przez 
możliwie codzienne obmywanit 
całego ciała letnią wodą, oraz 
mydłem. P rzy skórze normalne, 
powinno używ ać się m ydła prze 
tłuszczonego, aby zaw arty  w 
niem tłuszcz smarował .skórę. 
przez co będzie ona elastyczna  
Osoby, które posiadają skórę tłu­
stą, wydzielającą wiele tłuszczu  
powinny używ ać mydła odtłusz­
czonego, aby zm niejszyć nadm ai 
tłuszczu na skórze. D otyczy ta 
rąk i tw arzy jak i całego ciata 
Tak samo powinno się dobierao 
przetłuszczone i odtłuszczone kre­
m y, zależnie od właściwość, 
skóry.

Osoby, które cierpią na zb y t­
nie pocenie się, zw łaszcza pod pu 
chami, powinny miejsca te posy­
pywać pudrem przeciwko poce­
niu się, który wchłania pot i po­
łączony z  nim często niemhT za­
pach.

Osoby, które poczęły robić so­
bie manicure i pedicure muszą 
kontynuować już to stale, gdyż  
podrażniona obcinaniem skóra 
rośnie znacznie intensywniej i 
musi być stale usuwana.

Obmywanie tw arzy z  rana po­
winno odbywać się przede- 
w szystkiem  wodą letnią, poczem  
można użyć już zimnej. Letnia 
woda ma za zadanie usunięcie 
nagromadzonego podczas snu 
tłuszczu, zatykającego pory

BOLESŁAW SZC ZEPK O W SK I

LUDZIE I BESTJE
PO W IEŚĆ

20)

— To może moma całkiem jak cyganie przenieść 
się do lasu?

W  oczach u Ślaza pojawiły się płomyki gniewu.
— Nie! Musicie ale dobytku pilnować... To moja 

rada... Jo Niemców znom. A napatrzyłem  sie na ty 
wojnie złodziejom... Mówię wom, że się ino człowiek 
dziwuje cierpliwości boskiej, że tak pierunami nie strze- 
lo w nich w bioły dzień...

— Oj, bida przyszła na chłopa! przyszła bida!... 
Bez wczora chcieli nos żandarm y od tych niby mo- 
chów gnać kasi na kraj świata... że niby je wojna... 
I Starom  W ólkę chcieli spolić... My sie oparlitn, nie 
chcielim, jak cyganie... Gdzie noma we świat? P rze­
cie my u siebie... Ostalim! Dzisia Niemce ostatniotn 
krowę z obory!... ostatniom kwartę owsa. ostatniom ku­
rę zabrali!... I tero, radzicie do łasa?

— Jak chcecie ratow ać dobytek, ino do łasa... 
Wierzcie...

— Ha!... no! jak trza... Cóż robić? Bóg wom za­
płać za dobrom rade...

Mielak wyciągnął kościstą dłoń, którą Ślaz uści­
snął mocno.

— Tero tu przyńdom Austrjoki... — mówił w dal­
szym ciągu Mielak, nachylając się Ślazowi do ucha. — 
Głodne to i obdarte... Bc ziecie mieli z nimi wiela

biedy... ■ Ale Niemcy najgorsze... -Pamientojcie... 
Austrjok do dziaduch, ale Niemiec to zbój, na którego 
każdy kary mało...

— Gotowe ciekowi ostatni łach z pleców ukraść?
— O jojL. — Mielak wydął pogardliwie wargę 

i wzruszył ramionami.
— A u  tych Austrjoków tyż som nasi? — dopy­

tywał ślaz.
— Eeech... Jeszcze ila? Austriackie wojsko to 

jeden jarmark...
— Jezu!... Co się tez to dzieje na tym święcie?
— Ino się nie bójcie... Cóż robić? Wiadomo, 

wojna...
— Dyć wiadomo... Ino be.z co tyła krzyw dy na 

chłopa?
— Ze swoimi możecie gadać, jak chcecie... Tylko 

starszyzny się bójcie. A od Madziarów trzym ajcie się 
zdaleka...

— Niby mówicie o tych austriackich wojskach?
— Jo... jo!...—potwierdził ' Mielak, kiwają głową.
— Mówicie tedy... do łasa? — pytał Ślaz, w patru­

jąc się pilnie w ziemię i w końce swych butów.
— Ino w las... W  boru wos nie znajdom... Nicze­

go nie ukradnom... Mocie takie dobre miejsca w boru?
— Oooo... som!... Jest jedno, co ze wszyćkich 

stron mo bagna... Nik nie przendzie... Nik nie zno
drogi, jeno my ze S tary  Wólki...

— Dobre!... — zaaprobował Mielak.
— Kieby chcieli tam się dostać, mogom utopić się 

w bagnach... Nik nie odratuje...
— Dobre!... — głośniej i radośniej przytw ierdzał 

Mielak.

— Posłuchom waszy rady... Gospodarzom we wsi 
powim... Ino Miemce wyńdom, zabierema się zaro do 
roboty...

— Fajnie zrobicie...
— No, to Bóg wos prowodź, Wojciechu... I piknie 

wom dziekujem za te rady...
Ślaz wyciągnął rękę, widząc wyciągniętą dłoń Mie- 

laka. Na starego Ślaza wiało jakimś nowym światem 
od tego chłopa z pod Gniezna, światem nietylko spra­
cowanych chłopskich rąk, ale jakiegoś przedziwnego 
zdrowia i tężyzny, które nikomu nigdy nie dadzą się 
zmóc. Imponował mu ten swojak w niemieckim mun­
durze, nienawidzący Niemców, życzący im wszystkich 
klęsk za krzywdę chłopską.

— W y swój przecie... dlatego jo z wami tak 
szczerze... — rzekł jeszcze na zakończenie Mielak, co 
ostatecznie rozbroiło Ślaza i aż ścisnęło go za serce. 
Nie wiedział dokładnie, co się z nim dzieje, ale zda­
wał sobie sprawę, że dzieje się z nim coś. co nie działo 
się w każdym razie w całem jego długiem życiu. Do­
konywała się w nim jakowaś przemiana dziwna. Czuł 
to chociażby po tem, że ani strata  krowy i cieląt, 
wszystkich kur, ani wszystko inne nie wytrąciło go z 
równowagi, nie przygniotło do ziemi, ale naodwrót jak­
by wyprostowało mu kark, wyprężyło grzbiet, hardo 
uniosło głowę w ramionach. A i oczami rodzonemi ja­
koś inaczej, bo jaśniej począł poglądać na świat.

— Ostańcie z Bogiem... I Bóg wom zapłać...
— Z Panem Bogiem...

Rozeszli się, jak starzy  znajomi, jak kmotrowie 
blisko ze sobą żyjący, jak bracia.

(C- « . m d .

/
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CO SŁYCHAĆ W WARSZAWIE?

P o s tu la ty  e m e ry ta ln e
O U T R Z Y M A N IU  30-L E T N IE J W Y SŁ UG I

grodzenia pobieranego w osta tn im  
m iesiącu służby czynnej.

Związki pracow ników  m ają n a ­
dzieję, że postu laty  ich, oparte
zresztą na dotychczasow ych przy­
wilejach i ustaw ach oraz zalece­
niach m inisterjatnych, będą przez 
m ag istra t przyjęte przychylnie.

Wnioski
w sprawie zasiłków świątecznych

N a najbliższem  posiedzeniu R a­
dy M iejskiej w zw iązku z zbliżają- 
cemi się św iętam i W ielkiejnocy 
zgłoszony ma być przez kluby ra ­
dzieckie w niosek o w yasygnow anie 
100,000 zł. na specjalne zasiłki wy­
działu opieki społecznej m ag istra­
tu  dla najuboższych  m ieszkańców  
m iasta.

P o  odbyciu konferencyj m iędzy­
zw iązkow ych, poszczególne zw iąz­
ki zaw odow e pracow ników  m iej­
skich złożyły m agistratow i szereg 
popraw ek do s ta tu tu  em erytalnego, 
opracow anego  przez specjalną ko­
m isję m agistratu .

P ostu la ty  te  są nas tępu jące : u- 
trzym anie 30-letniej wysługi za­
m iast p ro jek tow anej 35-letn iej z od 
pow iedniem  obciążeniem  składka­
mi w szystkich bez w yjątku  pracow  
ników  m iejskich (dotąd robotnicy 
składek nie płacili) o raz z usta le ­
niem  dopłaty na fundusz em ery tal­
ny ze strony  m iasta, jak 1 : 2.

Inne postu laty  op iera ją się lei-1 i zainteresow anych m in isterstw  w 
śle na rozporządzeniu  P rezyden ta spraw ie prelim inarzy budżetow ych
R zeczypospolitej o zabezpieczeniu na r. 1930-31 tram w ajów  i gazow -
pracow ników  um ysłow ych z r. | ni m iejskiej. .w ajów  m agistra t w prow adził spe-
1927 oraz na sta tucie w zorow ym , ; B udżet tegoroczny tram w ajów  1 cjalne odpisy z zysku tram w ajów

na fundusz inw estycyjny, co zresz 
tą zgodne jest z opinją M. S. W., 
w yrażaną o grom adzeniu  przez 
przedsiębiorstw a kom unalne fundu 
szów specjalnych.

Co się tyczy budżetu  gazow ni 
miejskiej, na konferencji stw ierdzo 
no, że w ydatki adm inistracy jne g a ­
zowni są zbyt wysokie, w skutek

Wieści z kraju

BUDŻET TRAMWAJÓW I GAZOWNI
O PR Z E L E W  K W O T  N A  R ZECZ M IA STA

W  min. spraw  w ew nętrz- j  m iljona zł. z ty tu łu  przelew u na 
nych odbyły się konferencje z u - 1 rzecz m iasta. Spadek tej kwoty, któ 
działem przedstaw icieli m a g is tra tu ! ra w prelim inarzu budżetow ym  na

r. 1929-30 wynosiła około 10 mil- 
jonów  zł. należy tłum aczyć tem, 
że do  obecnego prelim inarza tram -

zaleconym  zw iązkom  kom unalnym  przew iduje 
przez M. S. W . D otyczy to 60 , -
proc. pensji w dow iej i 20 proc. 
pensji sierocej (dotąd 50 proc. i o- 
koło 12 i pół proc.) oraz oblicza­
nia em ery tu ry  od w ysokości wyna-

kw otę około 2 i pół

Przed poborem

Z SALI SĄD O W EJ

Zabójca Gąsiorowskich
przed Sądem Okręgowym

G łośnem  echem  odbiło się w 
sw oim  czasie w W arszaw ie ta je ­
m nicze m orderstw o  dw ojga sta
tuszków  —  G ąsiorow skich na P ra -1 bieżącym  w ezw ania do staw ie*nic 
dze.

rocznika 1909

W ydział w ojskow y m ag istratu  
czyni obecnie p rzygotow ania do 
poboru  rek ru tów  rocznika 1909. W  
najbliższych dniach rozp lakatow a- czego celowe jest dążenie do dal- 
ne zostaną plany urzędow ania ko- j  szego obniżenia tych wydatków , 
misyj poborow ych, k tó re  w tym  W ydatki powyższe m ają być rze- 
roku czynne będą od 1 m aja a ^ l k o m o  grun tow n ie  obniżone w bud 
połow y m. czerwca. ’ żecie roku przyszłego, a to  z u-

D la uniknięcia pom yłek w roku wagi, że gazow nia w prow adziła ca-
y szereg now oczesnych ulepszeń

(O d  własnych 

KRONIKA LWOWSKA

LWÓW. —  U CZCZENIE J. L. 
POPŁAW SKIEGO. —  W niedzielę 
w południe odbyło się we Lwowie 
uroczyste odsłonięcie tablicy pam iąt­
kowej na domu przy ul. Pełczyńskiej 
L. 3, w którym  mieszkał jeden z 
twórców ideologji wszechpolskiej, Jan  

I Popławski. Odsłonięcie poprzedziła 
msza św. w kościele św. Mikołaja 
oraz zebranie członków i sym paty­
ków Z. L. N. w sali T-wa pedago­
gicznego, na którem  przem awiali sen. 
Kozicki i red. Rembieliński.

LWÓW. _  T A JN E  ORGANIZA­
CJE 1880— 1895. — Zawiązał się tu  
komitet uczestników tajnych organi- 
zacyj, działających w latach 1880- 
1895, k tóry  zamierza wydać pamię­
tn ik  zbiorowy, oraz zwołać na jesień 
br. zjazd uczestników tych organiza- 
cyj. Do kom itetu weszli najpoważ­
niejsi uczestnicy tych prac. Komitet 
prosi o nadsyłanie wszelkich m aterja- 
lów, posiadanych przez pryw atne 
osoby, dla w ydania tego pam iętnika 
oraz o podawanie adresów uczestni­
ków tych organizacyj pod adresem 
W acław Borzemski, Lwów, Łycza­
kowska N r. 50, w celu zorganizowa­
nia zjazdu.

korespondentów ).

nych. Cena sprzedaży wynosi 8 milj. 
200.000 zl. 0  kupno ubiegają się 
Szwedzi.

N agroda w sum ie 3 tysięcy zł. 
w yznaczona za schw ytanie zb rod­
niarzy, dała pozytyw ne wyhiki, W  | 
istopadzie roku ubiegłego zgłosił 
iię do U rzędu Śledczego niejaki 
Lipski. Zeznanie jego przyczyniło 1 
*ię do w ykrycia spraw ców , zbrodni, I 
.9-letniego S tanisław a K orczaka i '  
lą-letniego Soleckiego. Pen osta tn i 
a* obaw ie przed odpow iedzialno! 
:ią, popełnił w dn. 21

tw a na kom isje poborow e rozsy­
łane będą co-najm niej na 14 dni 
przed właściwym term inem .

technicznych, k tó re  w płyną znako­
micie na obniżenie kosztów  produk 
cji gazu.

Z Poznania

DZIEŃ KATCL CKI
UROCZYSTOŚCI W DNIU 30 MARCA R. B

Dzień niedzielny 30 m a rc a ' i społeczna musi na katolickich 
października P o s z e d ł  w  Poznaniu niezwykle opierać się zasadach, a te usta- 

am obójstw o  na cm entarzu  pow ąz- uroczyście. Odbyła się bowiem Ją się dopiero w tedy, gdy w  ser- 
tow skim . K orczak podczas docho- uroczysta akademia papieska l i cach naszych zatriumfuje katoli- 
Izenia pierw iastkow ego zeznał, iż z a ra z e m  święcono 10 lecie istnie-j cyzm, — gdy głosicielami praw - 
noralnym  spraw cą m ordu b y li: 47 rńa Ligi Katolickiej. dy i w iary Chrystusowej będą
etni W ładysław  W aszkiew icz i 26 
etni Feliks Szym anowski.

W szyscy trzej zasiedli onegdaj

Dzień ten zapoczątkowano u- cl, k tórzy sami tę w iarę posiada- 
roczystem  nabożeństwem w ko- 1 ją i według jej przykazań postę- 
ściele farnym. pują.

Z kościoła w iększa część Nader doniosłem, zw łaszcza 
wiernych, udała się do auli Uni- Jla obecnych naszych stosunków 
w ersytetu  Pozn., wypełniając 1 byto podkreślenie przez Jego E- 
wielką salę po brzegi. Na es tra -  mineneję, że Kościół nie ubiega 

iorow skich. gdzie łupem  ich padło dzie udekorowanej zielenią oraz | się o żadną supremację w pań- 
llkadziesiąt złotych, z k tórych So- flagami papieskierni i polskieml 1 stwie, że nie dąży do ujęcia w 
ecki dał K orczakow i 28 złotych pomieszczono portret Ojca św., i  swe ręce steru rządów świec- 
'o d trzy m u je  on w dalszym  ciągu który n a d e s ła ł telegraficznie bło- kich, ale, że nie idzie za tem,

la lawie oskarżonych Sądu O krę- 
, owego. K orczak do m orderstw a 

przyznaje się, tw ierdzi jedynie.lie
’e b rał udział w kradzieży u Gą-

eznanie co do W aszkiew icza i Szy 
lanow skiego. k tórzy  znow u kate- 
orycznie w ypierają się udziału w 
ej zbrodni.

O skarżonym  obok art. 51 i 455 
( . K. (zabójstw o dla zysku) grozi 
rt. 15 przepisów  przechodnich 
kara śm ierci). ń

K orczaka broni adw. W ilhelm  
lo fm okl-O strow sk i, Szym anow skie 
•o zaś adw. W ielikowski.

W.

gosławieństwo z racji 10 lat o- aby rządy te li tylko w rękach 
wocnej pracy Ligi poznańskiej, masonów i niedowiarków iniały 

Zagaił akademję prof. Uniw. j  spoczywać. To też celem Akcji 
Pozn., dr. Gantkowski, prezes Li- Katolickiej nie jest potęga poli- 
gi Katolickiej. tyczna świecka, ani w pływ y na

Jezdnia
przed Dworcem  Głownem

Z araz po św iętach W ielkiejno- 
y rozpoczęte będą robo ty  związa- 
e z zam ianą obecnego pom ostu  
rew nianego na g ran itow ą kostkę

Po entuzjastycznych, długo­
trw ałych okrzykach na cześć Je­
go Świątobliwości, w szedł na 
estradę Jego Eminencja Ks. Kar­
dynał P rym as dr. A. Hlond po­
w itany burzliwemi oklaskami 1 
okrzykami.

nią, ale utrzym anie zasad i du­
cha katolickiego w  jaknajszei- 
szych masach i usunięcie tego 
wszystkiego, co temu duchowi 
się sprzeciwia.

Obszerne sprawozdanie z  .■)- 
letniej działalności Ligi Katolic-

am ienną przy zbiegu Al. Je rozo- deje  winny przeniknąć jaknajda- 
m skiej i M arszałkow skiej, a to  w | lej, poza obręb katolickich tylko 
w iązku z ukończeniem  budow y od j  państw. Misje wszelkiego rodza­

ju należy jaknajusilniej popierać 
i udział w nich przyjm ować w

ow iedniej części tunelu  kolejow e- 
o. O becnie rozpoczęto  zwózkę 
la te rja łu  brukarskiego. M aterja ł 
en układany jest na w olnej prze- 
trzeni przed dw orcem

Jego Eminencja przypomniał kiej złożył jeden z najenergicz- 
i rozwinął w streszczeniu przed niejszych kapłanów poznańskich 
słuchaczami program Stolicy I ks. prałat Prądzyński, Sekretarz 
świętej, w prow adzany w życie generalny Ligi Katolickiej, 
przez cały świat katolicki, a I Po odśpiewaniu przez Chór 
więc oczywiście i w Polsce. Po- katedralny kilku pieśni, raz jesz- 
kojowe, na gruncie m iłośc i! cze przemówił z estrady Jego E-

minencja Ks. Prym as Polski, 
dziękując gorąco prof. drowi 
Gantkowskiemu i ks. prał. Prą- 
dzyńskietnu za ich dzielną, ofiar­
ną i owocną pracę na niwie ka­
tolickiej.

W w ysoce podniosłym nastro­
ju opuszczali zebrani tę salę uni­
w ersytecką. (zk)

k r o n ik a  ł ó d z k a

P A B IA N IC E .— R A D C A  M IE J ­
S K I P O D  K L U C Z E M . — W ro ­
ku ubiegłym  w m łynie parow ym  
firm y  S kup ińsk i i Kwaram w Pa- 
bjan icach  dokonano defraudacji. 
N a sku tek  zam eldow ania poszko­
dow anych przeprow adzone docho­
dzenie policyjne ustaliło, że sp rze­
n iew ierzenia dopuścił się W łady­
sław  W ajs, radny  m iasta P abjan ic. 
P o  przeprow adzeniu  dochodzenia 
W ajs został zw olniony z aresztu  
do czasu rozpraw y.

O becnie jednak, na skutek  w y­
raźnego polecenia w ładz sądow ych 
W ajs został ponow nie aresztow any 
i osadzony w w ięzieniu w Lodzi.

KRONIKA POZNAŃSKA
POZNAŃ. — POŻAR LASU----

Długołipwała susza spowodowała nie­
zwykle szybkie, jak  na obecną porę, 
rozszerzenie się pożaru lasu  w Pusz­
czykowie, pod Poznaniem. P alą się 
(pożar wybuchł rano dnia 31.111) 
nietylko mniejsze krzewy i igliwie, 
ale 1 większe drzewa. Straż ogniowa 
z Poznania w możliwie największym  
komplecie czyni wszelkie wysiłki, aby 
uratow ać, co można, ale pożar szerzy 
się z niebywałą gwałtownością, (zk ).

POZNAŃ. —  „PRAWDA** PRZE-. 
STAJE WYCHODZIĆ. — „Prawda1* 
organ narodowej p a r tji robotniczej 
donosi, że ze względu n a  ciężką sy tu ­
ację gospodarczą przestaje wycho­
dzić.

chrześcijańskiej propagowane

miarę sił i możności. Polska u 
siebie musi być katolicką, t. j. 
jej cała organizacja państw owa

KRONIKA MAZOWIECKA

WŁOCŁAW EK. — KONKURS 
NA HONOROWE STANOWISKO. 
Wojewoda warszawski polecił wy 
brać wice-prezydenta m iasta. Prezy 
denta do tego czasu w ystarczająco 
zastępował jeden z ławników. P osta­
nowiono ogłosić konkurs na stanow i­
sko honorowego wice-prezydenta. — 
Opinja m iasta wysuwa na to stano­
wisko mecenasa Jerzego Kwasiebor- 
skiego.

W ŁOCŁAW EK. _  N IEM IECK A  
O FERTA. — M agistrat m. Włocław­
ka zaw arł umowę z berlińską firm ą 
„Bam ag“  co do budowy gazowni. R a­
da m iejska odniosła się krytycznie 
do umowy, k tóra m a być rozpatrzona 
przez rzeczoznawców.

W ŁOCŁAW EK. _  SPRZEDAŻ 
ELEKTR OW N I W GDAŃSKU. — 
Spraw a sprzedaży kujawskiej elek 
trowni okręgowej posunęła się zna­
cznie naprzód. Województwo w a r ­
szawskie, min. spraw  wewnętrznych 
i skarbu dały przychylną co do sprze­
daży elektrowni opinję Obecnie sp ra­
wę rozpatru je  min. robót publicz-

KRONIKA ŚLĄSKA
K A T O W IC E . —  M U Z E U M  

ŚLĄ SK IE. —  W  połowie kwietnia 
b. r. naistąpi uroczyste otwarcie 
muzeum śląskiego w Katowicach, 
które na razie znajdzie pom iesz­
czenie w gm achu województwa  
śląskiego. D o własnego gmachu 
muzeum zostanie przeniesione w 
r. 1931. Na Konkurs gmachu mu­
zeum nadesłano z całej P olsk i 65 
projektów, których zbadanie naatą- 
pi w kwietniu.

K A T O W IC E . —  GROŹBA  
R ED U K C JI. —  D o urzędu komi­
sarza demobilizacyjnego w Kato 
wicach napływają liczne wnioski « 
zezwolenie na redukcję ' robotni 
ków.

U rząd  czyni w szystko, ażeby ra  
dukcję uniem ożliw ić lub ogram 
czyć do minim um .

N ajgo rzej p rzedstaw ia się spra 
wa redukcji na kopaln iach  Giesche 
go, D onnerm arka , R ybnickig 
G w arectw a, . K atow ick ie j Spółk. 
A kcyjnej i K s Pszczyńskiego. N 
kopalniach tych zw olniono ju1 
przeszło 3.000 górników.

R ównież ciężką jest sytuacja > 
hutach żelaznych.

F
Zapas węgla w kopalniach gór

nośląskich wynosi obecnie okob 
pó łtora m iljona ton. Zapasy t 
w zrasta ją  z pow odu zm niejszeni 
się zbytu w ęgla zarów no  w kraju 
jak  i zagranicą O dbija się to naj 
dotkliw iej na robo tn ikach , któryr 
z tego pow odu grozi redukcja.

KRONIKA WOŁYŃSKA

S T A N IS Ł A W Ó W . —  N A P  A J 
NA R E C E N Z E N T A . —  W  kory 
ta rzu  przed garderobam i aktorskie 
mi te a tru  im^ M oniuszki w Stani 
sław ow ie przyszło w czasie przed 
staw ienia „K rakow iaków  i Górali 
do niebyw ałego skandalu. O to  n 
przybyłego do dyrek to ra  te a tru  re 
cenzenta, au to ra  ostrej, lecz po 
dobno spraw iedliw ej recenzji z pre 
m jery  tej sztuki w „K u rje rze  S ta­
nisław ow skim ", napadł tłum  akto 
rów  - am atorów , uzbro jonych  w 
ciupagi góralskie.

R ozgniew ani „K rakow iacy  i Gó 
rale" zepchnęli znienacka bezb ron ­
nego recenzenta ze schodów  i po ­
bili go dotkliw ie. Skandaliczna 
spraw a znajdzie sw ój epilog w są ­
dzie ;

C P J I Y  wysokrwłć 1 adRm. !nb za jego miejseet (układ 5-«zpaltowy „Hadesłaoe* przed tekstem — 60 grą ,W  tekieie* — 80 »„• aa tekstem — 80 fr. „Komunlkete
 , „.Są (wzmianki) 2.00 zL; ,Nekrologja — do 100 mm- 15 grą od 100 do 200 mm. 30 gr„ ponad 203 ram. 60 gr.;

jrae y  13 wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (Skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc,
aię tylko sa gitów kę i od sen powyższych żadnych ustępstw nie ndaiela się.

Druhno* — u  wyra* 20 gr.; dla poszukujących
drożej. Za termimftry druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. O głoszenia przyjmą)*
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